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W y d a n ie  r a n n e  p rzynosi
Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie wiado­
mości z Wieczornej poczty, ostatnie kursy giełdowe, 
sprawozdania teatralne, kronikę miejscową, krajo­
wą i zagraniczną z ostatnich godzin, jakuteż fa­

chowe artykuły z różnych dziedzin.

W y d a n ie  w ieczorne  p rzy n o s i :
Obraz wypadków politycznych, artykuły w spra­
wach krajowych, obfitą kronikę krajową i zagrani­
czną, dwa fejletony, depesze z dnia bieżącego, kry­
tykę teatralną, przegląd artystyczny i naukowy, 
najświeższe w.ndomości handlowe i ekonomiczne 

wraz z kursami

PreDnmeraiit na olia wjdama wynosi:
W e L w ow ie , 

m ie s ię c z n ie  1 z ł  , — k w a r t a l n i e  3 /.I. 
N a p row incy i  

z j e d n o r a z o w ą  w y s y łk ą :  
m ie s ię c z n ic  1 z ł .TO et., k w a r t a ln i e  3 z ł .  30 e t .  

z d w u r a z o w ą  w y s y ł k ą :  
m ie s ię c z n ic  1 z l .  35 c t . ,  k w a r t a l n i e  -1 zł.

Turner pojedynczy:
rannego wydania we Lwowie 2 cen ty .
popołudniowego „ „ 3 „

r a z e m  o b a  w y d a n ia  4  ct.
Zwracamy przytem uwagą, ze dia um­

knięcia wszelkich nieporozumień, najlepiej jest 
w ysyłać  pieniądze w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i  n i s t r a c y i  „ S ł o w a .  
1*  O l s  t - i e g  o 44, L j vv ó  w  f pasaż 
Hausmana.

Inspektorat przemysłowy w Galicji.
I,

W k a ż d y m , kto uważnie i krytycznie 
czyta spraw ozdania  inspektoratu  przemysło­
wego w Austryi, co roku ogłaszane drukiem, 
podwójne budzi się uczucie : szczerego uzna 
.iii* ula osobistych us.łowań organów tej in­
s ty tuc ji  ęmamy tu zwłaszcza na myśli inspe­
k to ra t” galicyjski), dla dobrej wiary i zapału, 
z jakim riójsyę swoją, socyaluo polityczni* p a r  
excellence, s tarają  się wypeln ać — i głębokiego 
żalu na widok, że te wysiłki jednostek  w nie­
których Kierunkach zupełnie bywają bezowo­
cne, w innych dują rezulta t m kuąco mały 
Winę tego, jak  juz niejednokrotnie wykazy­
wano, ponosi przedewszystkiem ustaw a z 1 
czerwca 1883, która, zaprowadzając w lJrz e i  
lita w ii inspektorat przemysłowy, włożyła naft 
wielkie obowiązki, a nic dała mu rownocze- 
śu.e możności skutecznego czynienia im za ­
dość. Inspektorowie czuwać m ają nad p raw i­
dłowym rozwojem życia przemysłowego wo 
gole, między inneuii zadaniem  ich jest p rz e ­
s trzegać należytego urządzenia  przedsiębiorstw 
przemysłowych, szczególnie w kierunku ochro­
ny zdrowia i życia robotników, mają chronić 
i bronić robotnika przed wyzyskiem i krzy 
wdą, w jakiejkolwiekhy one formie występo­
wały, słowem inspektorat przemysłowy ma 
wszelkie zło, ja s ie  w obszernym swym zakre­
sie działania napotka, usunąć i tępić — aie 
uczynić to może tylko na papierze, w drodze 
relacyi do władz „odnuśnyck“, ustaw a bo w in n  
odm aw ia mu wszelkiej egzekutywy i me po­

zwala, ani bezpośrednio wykonać zar/.ądzeń, 
jakieby wydać uznał za stosowano, lub konie­
czne, ani w danym wypadku wymusić dla 
meh posłuchu na sferach interesowanych.

Tę zasadniczą wadliwość organizacyi in 
spektoratu  s tw ierdza też, mimowoli może, 
świeżo wydane spraw ozdanie  za  rok ubiegły, 
trzynaste  już z rzędu od w prow adzenia  tej 
instytucyi w życie. Na samym wstępie bowiem 
ogólnei części, zaraz  na  pierwszem miejscu 
uderza nas w zmianka o rozporządzeniu mini­
strów spraw  wewnętrznych i handlii, wzywa- 
jące tn  wszystkich naczelników rządów  kraj., 
wych, aby z całym naciskiem dopilnowali jak  
najszybszego zała tw ienia  ze strony władz 
przemysłowych I. instancyi wszelkich donie­
sień inspektorów przemysłowych, zwłaszcza o 
ile one dotyczą przepisów, w ydanych dla 
ochrony życia i zdrowia robotnika. Ruzporzą- 

1 dzenie to nosi jeszcze datę 1895 roku na do­
wód zaś, j a k  się okazało skutecznem, pos łu ­
chajmy, co pisze inspektor galicyjski, na  pod­
stawie doświadczeń z r  1896, w ustępie swego 
sprawozdania, poświęconym omówieniu owych 
właśnie urządzeń ochronnych. „Z wielkiem ubo 
lewaniem wypada mi stwierdzić, że wszelkie 
usiłowania moje. skierowane ku oc tro n ie  ro­
botników od wypadków, pomijając drobne wy­
jątki. żadnego nie odnoszą skutku Nawet te 
urządzenia  ochronne, które dawniej, za mo- 
jem  wdaniem się, pozaprowadzuno, częstokroć 
znikają, lub zepsute nie funkeyonują, gdyż ani 
pracodawca, ani personal nadzorczy, ani na 
wet sami robotnicy nie przykładają  do tego 
wagi. Także w nowych przedsiębiorstwach 
nader  rzadko widzieć się zdarza tego rodzaju 
urządzenia, jakkolwiek władza je  w konsen 
sie budowlanym, na żądanie inspektoratu  wy­
raźnie przepisuje. Dotyczy to s mzegolnie u rz ą ­
dzeń, pociągających większe koszta za s o b ą \  
Omija się więc ustawę w najlepsze. „.Ja zaś 
— powiada inspektor z gorżką ironią — do­
noszę o tein władzom, skarżę winnego, od­
wołuję się nieraz od wydanych już wyrokow, 
a gdy ostatni wyrok zapadnie, przedsiębiorca 
znów innym sposobem sta ra  się nakaz wła­
dzy ominąć. Mnie wszakże przysługuje prawo 
skarżyć go ponownie de capo“.

Widzimy więc, że i wyżej wspomniane 
rozporządzenie nie na wiele się przydało, a 
dotychczasowa trzynastoletnia prak tyka  poucza, 
że nie będzie lepiej, dopóki zasadnicza podsta­
wa, na której inspektorat przemysłowy się 
opiera, nie zostanie gruntownie zmienioną

Sam w sobie inspektorat je s t  czynnikiem 
z społecznego punktu widzenia, bardzo po 
ważnym i pożądanym, trzeba mu je  inak ro z ­
wiązać pęta  i w kierunkach, ścisłe ustuv ą 
wskazanych, dac pełną swobodę działania. 
Taki, jakun  g» dziś widzimy, ani nie odpo­
wiada nadziejom, pierwotnie przez państwo 
i społeczeństwo do niego przywiązywany n, 
ani nie cieszy się zaufaniem tych, wr in te re ­
sie których go właściwie s tw orzono ,i  którym 
istotne i bezpośrednie m a przynosić usługi. 
Łudzić się pod tym względem niepodobna. 
Większość „pracodawco.v* kosam okiem  na 
inspektorów spogląda, bo się ich boją. robo­
tnicy zaś, co prawda, przeważnie  pod w p ły ­
wem niesumiennej agitacyi, upatru ją  w nich 
niesłusznie wrogow swoich, przez „kapita li­
styczne rządy*’ na kark inn zesłanych, a w naj 
lepszym razie odnoszą się do nich z podej­
rzliwą nieufnością.

W takich warunkach  i spraw ozdania  in­
sp ek torów  nie mogą obtitować w liczne szcze ­
góły dodatniej uziałalnosci. S ą  one raczej k ry­
tyką istniejących stosunków, krytyką jednak, 
zasługującą na uwagę tein bardziej, ze wy­
chodzi od organuw p ow ażn ie jszych , facho­
wych z powołania swego bezstronnych. i 'o  
tych ogólnych uwagach, streścimy główniej­

sze ustępy sprawozdania inspektora galicyj 
skiego, uzupełniając je, gdzie będzie potrzeba, 
własnemi uwagami i szczegółami z ogólnej 
działalnożci inspektoratu  w Przedlitawii.

In spek to ra t  galicyjski, w którego skład 
wchodzi obecnm trzech urzędników (starszy 
inspektor, inspektor II .  klasy i asystent), obej­
muje swym lokalnym zakresem  działania, także 
Bukowinę. Ju ż  to sam o przem aw ia za  szyti­
kiem i wydatnem zwiększeniem personalu, 
wymagają tego niemniej z każdym rokiem 
mnuząue się czynności urzędowe inspektoratu

W  ubiegłym roku dokona io ogółem 423 
inspekcyj w 405 galicyjskich przedsiębior­
stwach, zatrudniających razem  14 755 robo 
tnlków, a to 12.116 męzczyzn i 2.339 kobiet. 
Z tych przedsiębiorstw, zwiedzonych było 176 
fabrycznych, z 282 m otoram i (przeważnie p a ­
rowymi i wodnymi, nadto spotykano gazowe 
i wodne), o łącznej sile 9.249 koni. Reszta 
żadnych nie posiadała motorow, a 98 przed­
siębiorstw reprezentowało przemysł, w sci- 
słein słowa znaczeniu drobny.

Przedm iotem  inspekcyj były g łow nie : 
młyny zbożowe, piekarnie, browary, tartaki, 
m echanicznie prow adzone stolarnie, dalej ce­
gielnie, wszystkie istniejące w Galicyi fabryki 
zapałek  fosforowych, wreszcie rafiuerye nafty, 
garbarnie, drukarnie, kamieniołomy.

Osobiście uczestm czył inspektor w p rze ­
szło 40 komisyach, przeważnie budowlanych, 
brał udział w 4 śledztwach, wdrożonych z po­
wodu nieszczęśliwych wypadków i w 8 śledz­
twach, zarządzonymi na doniesienie organów 
inspekcyjnych, nadto n terweniował ośm razy 
na  żądanie robotników przy strejkach

W szczególności była nader  ożywiona 
korespondeneya ze starostami, a „skutek jej 
byłby niewątpliwie widoczny, gdyby przedsię­
biorcy stosowali się do zarządzeń, w ydaw a­
nych przez władze na podstawie doświadczeń 
inspektoratu To jednak niestety, rzadko się 
dzieje, inspektorowi zaś pozostaje tylko drogą 
skarg i zażaleń próbować zwrotu na lepsze.*

D owiadujem y się dalej, ze sprawozdania, 
że ze strony pracodawców inspektor o trzym ał 
ogółem 99 w rozmaitych spraw ach zapytań, 
robotnicy zaś zwracali się do niego w 286 
p izypadkach  o pomoc i radę. Prośby robo tn i­
ków dotyczyły najczęściej książek robuczych 
i sporów o zapłatę, żalili się również n ierzadko 
z powodu niewymówionego wydalenia. Inspektu  
rowi udało się w 81 wypadkach załatwić 
sprawę korzystnie dla robotnika, w 96 o le 
s łano żalących się do właściwej władzy, w 48 
zaś odprawiono ich z niczem dla braku wszei 
kiego uzasadnieniu  i faktvcznej podstawy 
skarg.

Osobny ustęp spraw ozdania  poświęcono 
urządzeniu pracowni i miejsc noclegowych. 
Pod tym względem niewiele s.ę zmieniło w 
ubiegłym roku. W browarach zwłaszcza, p ie ­
karniami i przedsiębiorstwach m asarsk ich  ż a ­
dni j nie znać poprawy. D o t y c z y  t o  s z c z e  
g o l n i e  s a m e g o  L w o w a .  W brow arach  
me usunięto niczego, co zagraża zdrow-iu i 
życiu robotnika, piekarnie i m asarn ie  cierpią 
na brak miejsca, panuje  i w nich brud i n ie­
chlujstwo.

Bru I cechuje także wszystkie niemal g a r ­
barnie. Gnijące, smrodliwe kałuże zanieczy­
szczają tu powietrze i ziemię Dietylku w sa ­
mych pracowniach, ale w pobliskiej okolicy. 
Oświetlenie w.eczorne i w czasie pracy no­
cnej jes t  z reguły niedostateczne. Wogóle 
inniej się dokłada starań, aby chronić zdrowie 
roboluika, niż aby zapobiegać nagłym, n ie ­
szczęśliwym wypadkom.

Mechanicznym warsztatom stolarskim, fa­
brykom parkietów i innych wyrobuw d rz e ­
wnych tiriik najprostszych u iz ą d z tn  wenty la­
cyjnych. Z tąd  p o c h u ó z i , ze w pracowniach

wspom nianych gromadzi się i unosi w po- 
w.etrzu drobny, suchy pvł drzewny, który 
nietylko szkodliwie oddziaływa na płuca i 
wzrok robotników, ale wprosi nieraz wywo- 
łuje choroby. W  całym okręgu inspektora­
tu — twierdzi spraw ozdanie  — istnieje pod 
tym względem jedno tylko przedsiębiorstwo 
wzorowo urządzone, mianowicie fabryka b e ­
czek firmy O. W arhanek  , w Morawie dolnej, 
gdzie dzięki odpowiedniemu połączeniu m a­
szyn roboczych z silnie ssącym ekshaustorem 
pracownie są zupełnie prawie wolne od py­
łu. „Starania  n a s z e ,  aby i w innych przed­
siębiorstwach złem u za ra d z ić ,  nie odnoszą 
skutku*. Pow stają  nowe fabryki i warsztaty  
z dawmemi brakam i i wadliwościami. P o d o ­
bnie ma się rzecz w ta rtakach .

Miejsca noclegowe dla robotników w ce­
gielniach urągają , jak  dawniej, wszelkim wy­
mogom zdrowia i jakiej takiej wygody. Nie 
lepiej dzieje się te rm inatorom  w przemyśle 
drobnym.

Pod względem sanitarnym , obfity zawsze 
jeszcze ma^eryał do skarg i utyskiwań, dają 
inspektorom  fabryki zapa łek , wyrabianych 
z żółtego fosforu. Zarówno szkodliwe zdrowiu 
wyziewy fosforyczne, jak  brak odpowiednich 
wentylatorów', głownie zaś z g run tu  wadliwe 
urządzenie  pracowni w tych fabrykach i sy­
stematyczne lekceważenie obowiązujących prze- 
sów, wszystko to odbija się fatalnie na zdro­
wiu robotników i tłómaczy częste s tosunkow o 
wypadki zapadania  tychże na nekrozę (p ró ­
chnienie) szczęk. Stwierdzono, że od roku 
1888, w szpitalach galicyjskich leczyło się 
30 osob, dotkniętycn tą ciężką i horoDą. W  rze ­
czywistości jednak , cyfra ich je s t  wyższą, j e ­
śli się uwzględni robotników, leczonych p ry­
watnie, lub w innych, pozakra jow ych szpita­
lach i klinikach. Obok wspomnianego, zdarzają 
się jeszcze częściej w przemyśle zapałkow ym  
następujące cierpienia: ból zębów, zapalenia  
dziąseł, katary płucne, skutkiem  oddychania  
trującymi wyziewami, nakoniec także op a rze ­
nia w skutek wybuchu inasy zapalnej, wyw o­
ływane jednak  po części także przez  nieostro­
żność samych robotników.

W tartakach , gwałtowne przeciągi b a r ­
dzo często sprow adzają  na  robotników doku­
czliwy reum atyzm

W iedeńska Reichswehr podaje kilka uwag 
o emigraeyi włościaństwa galicyjskiego, które 
ze względu na ,ch trafność w streszczeniu 
podajemy.

Od całego szeregu lat — pisze Reichs­
wehr — ogarnęła wschodnią zwaszcza Gali- 
cyę i Bukowinę febra wychodźtwa. Wychodź- 
two to jest tylko jednym  z objawow ciężkiej 
doprawdy kwestyi socyalnej, jak a  się ro zw i­
nęła  w tych dwóch kresowych prowincyach 
naszej monarchii. W ostam icn  latach sam ą 
Galicyę opuściło przeszło  30.000 chłopów, 
szukając szczęścia na ziemi brazylijskiej, 
a ogrom na fala emigracyjna skierowała się na 
połnocną Amerykę. Zaiste je s t  to nowożytna 
forma handlu niewolnikami — ta ca ła  emi- 
gracya. Opowiada s 'ę  nędzarzowi, że w B r a ­
zylii dwa lub trzy razy do roku są  żniwa, 
że ziemniaki sam e rosną, ziemię można zaLie- 
rać  darmo, a podatków się nie płaci.

Chłop idzie na  lep tych szatańskich n a ­
mów, pozbywa się czempręazej mienia i z to r ­
bą przez piersi przywieszoną puszcza się 
w szeroki świat. W snach  m arzą  mu się m i­
liony, wieikopanstwo, jemu, który od święta 
zaledwie b ra ł  kęs m ięsa  w usta. Znosi zatein 
z cierpliwością wszystkie dolegliwości podró­
ży, a nareszcie s taną ł  w wyśnionej Kolchi­

dzie... na  brzegu brazylijskim, w Paranie . Nie 
jest to  zaiste raj, nie płynie ta  ziemia 
miodem i mlekiem, nie wystarczy „schylić 
się tylko*, aby „wszystko, czego dusza za ­
pragnie, zgarnąć*.

Przed sobą widzą galicyjskie Bartki . M a­
ćki gęste, zamierzchłe lasy, które im rząd 
w yznacza pod UDrawrę. Musi zatem w tem 
dziewiczem zalesiu uprzątnąć  odwieczne drze­
wa. w ykarczow ać g run t  i przystąpić do kul 
tury Syzyfowa p r a c a ! Setki czekają pod go- 
łem nienem w rozpiętych sz i ła sach , aż raczą 
im wyznaczyć bodaj kawały tych dziedzin za ­
lesionych, a tymczasem trapi je  żółta febra 
i ta  gorsza od wszystkich choroba za ojczy­
zną, za  swoimi, zw ana nostalgią. S ta tysty­
czne tanele wykazują, że d u es ięć  procecu ga­
licyjskich wieśniaków ginie, marnieje najnę­
dzniej w ten sposób.

Doczekał się nareszcie emigrant kolei po 
przebyciu goryczy i rozczarowań. Dostaje do 
karczow ania  40 morgow gruntu  — bynajmniej 
nie za darm o — owszem na roczne raty. Za  
pracę jednak  otrzymuje ten niewolnik now o­
żytny 3 milrejsy, t. j. 1 zł. 50 ct. dziennie i 
to rne gotówką, tylko asyguatami, które spie­
nięża na produkta  naturalne, przeważnie na 
żywność. I tak ginie chłop za morzem Z obo­
wiązując się do rat -  nie może ziemi swej 
opuszczać, staje się poprosiu bezu łasnow ol- 
nym, rzymskim gleba te adscripfus. N awet żal, 
skarga cicha nie przedrze się z tego kraju 
żywych grobów. Chłop przemeż me umie pi­
sać i czytać. A jeśli już który zdobył sobie 
tę sztukę i puszle swoim za morze słowo pra­
wdy, to to słowo je s t  tak bolesne, że często 
we wsiach galicyjskich matkom i siostrom 
serce rwie się na dwoje. A mefistem i tajną 
sprężyną emigraeyi są ajenci. Te  pająki 
wyzyskują ciemnotę ludu i pasożytują na nę­
dzy chłopskiej. Kiedy wychodźtwo do Brazylii 
zostało zdyekredytowanem, zwrócili prąd emi­
gracyjny na K anadę. Aby chłopów tam  zw a ­
bie, rozpowszechnili po ws.ach bukowińskich 
historyjkę, że arcyksiężna Stefania, wygraw szy 
K anadę na loteryi, postanowiła ją  darow ać 
bukowińskim włościanom i w kasie rządu 
krajowego złożyła 2 miliony dla ułatw ienia  
im podróży. Oczywiście chłopi dom agań się 
natarczywie deponowanych pieniędzy, a kiedy 
im odmówiono, wybierali się w drogę na w ł i -  
sne koszta.

Reichswehr wzywa odpowiednie władze, 
aby najprędzej tem u zaradziły. Pierwszy krok 
uczynił Sejm galicyjski, domagając się od 
s tarostów  dat w sprawie wychodźtwa. S ta ro ­
stowie orzekli, że przyczyną emigraeyi je s t  i 
nędza i ciemnota, wyzysk.wana przez agen ­
tów. Do złego przyczynia* się też niezmiernie 
propaganda polityczna. Pewni agitatorzy d ra ­
żnią, zam iast łagodzić chłopa. Opowiadają 
mu „że coraz będzie gorzej, że wróci niewola 
z pańszczyzną, a  podatki płacone przez sz la ­
chtę zwalą się wyłącznie na chłopów". To 
naturaln ie  u ła tw ia  robotę owym pająkom z ró ­
żnych morskich i n iemorskich agency.,, którzy 
pokazują ludowi w dalekiej perspektywie kraj, 
gdzie me ma ani podaikow, a krowy, konie 
i ziemię zgarnia się za  darmo...

Poseł or. Engel o położeniu puiitycznem.
W  „Narodnim dum* w W inogradach, od­

było oię zebranie członków stowarzyszenia  
„Pulitickj klub pro okres v inohradzky“, na 
atorem ubeem byli także deputowani dr I l r -  
rold i dr. Engel. Ostami z wymienionych miał 
do zem anych  wykład na tem at „politycznego 
położenia*.

W s t r e s z c z e n i u  podajemy główne 
m om enta  p rzem ów ien ia :

Listy artystyczne z Wiednia.
py  i,i/o  nia R yszarda  blraussa: raratka-

sira, _ Ritharm onuy  berlińsry — K apelm i­
strze W einyartner, J lo t t l , A iktst h , Lówe i 
Ruchs. — Kam illa L and i. — bcheiuemantel. — 
Scen Scholandei, bard szwedzici. K lasyczna  
m u zyka , bauer, Busoni. (Juartet Lose. 
B rahm sa licąuiem.

1 Vo man singt, dit lass dieh tntdcr.
Bose Meusohcn haben keine Lieder... etc.

O gi omnie to ładnie powiedziane 1 a po­
nieważ każdy Wiedeńczyk albo gra, albo śpie­
wa, to powinienny tu być prawdziwy raj., 
albo kocia muzyka... / d a j e  iru się, ze to osla- 
tnie częściej b y « a  stosowane, jezeu  me w ro ­
dzinie, *.0 w życiu publicznem, naturalnie 
w przenośni Mniejsza zresztą  o to. 11 leuen 
posiada  markę muzykalnego miastu i taką 
m arkę  daje. Kazuy śpiewak, inuzyk-piauisia, 
czy kompozytor ściąga tuluj, aby duć Koncert 
i u trzym ać pa ten t oa muzykalnej publiczuosci 
rinfckyackłoj stolicy. Obecnie sezon skuiiczouy. 
L iczba danych k-moertow przewyższała o wielo 
fizyczną ruuzność wystucnauia wszystkich, 
a  tem więcej możliwość złożenia o men sp ra ­
wozdania.’ Muzykiem z zawodu nie jestem, 
fachowych uwag więc niestety czyuić uie m o­
gę, ale należąc do ludzi „Uobryon", w p rze ­
c iwieństwie do tych z/ycn, którzy me śp ie ­
w ają  i nie posiadają pieśm — kocham mu- 

i s taram  się ją  rozumieć, a wraże- 
niami inojem. z czytelnikiem się poazielić.

Pev nego rodzaju sensacyą było wykuiia- 
me R y s z a r d a  S t r a u s s a  symfonii p. t. 
„ Z a ra t lm s tra ". Ma to być ilusiraoya tonów 
do słów filozofa Niotscho'go. S trauss  jes t  
człowiekiem możliwie genialnym w sposobie 
w yrażania  się muzyką. J e d e n  z krytyków wy- 
raz .ł  się wprawdzie o mm, że Jego muzyka 
czyni w iazem e sm ażenia  w smole całego le ­
gionu dyabłow, ale trzeba być fachowcem, aby 
te piski, jęki. wykrzyki, owe w altonne, trąby, 
bębny, picolmy, violmy i t. p. instrum enty  
w pcedynczyoń  ich tonach ruzrożuić. Na iniiio 
działa ła  całość, a ta była rzeczywiście po tę ­
żną  i oryginalną, pełną uczucia, a czasem n a ­
wet plastyczną w l lu su o w am u  tekstu. l ’oczą- 
tek symfonii wprowaUzają organy. Z iuattiu- 
s tra  wstępuje uo podziemi. 1'ony g iegonań- 
Skicgo „Oreao" uzmysławiają „Religię*, wzglę­
dnie siłę dążenia  ku mej. Następuje „Modli­
twa*, a poiem A ndante  w as dur czyste i spo 
kujne zdanie, oznaczające 'IjNaukę*. Dalej 
g rają  „Święty smiecii" — ktorego mezrozu- 
miałem wcale, kończący się motywem ja k ie ­
goś p rz j jm n iego  walca z dzwoneczkami i 
triaiiglaim, a wreszcie sm ętną  piosenkę „ \\ ie- 
cznaj pokuty* i lunatyka. Nareszcie uderza 
dw unasta  i w najwyższych tonacn kończą 
symfonię skrzypce i trąbki w l l -d u r  z po 
mocą eoiUrbasow głównego motywu : C. G. G. 
Oryginalny, nie s traszny koniec. T ak  przy­
najmniej j a  sądziłem. Ubok stojący kolega, 
muzyk fachowy i przyszłościowy, pouczył 
mmc, Że w tem wszystkiem była rzecz ge­
nialna, na którą  żadbii z dotyenczasowych 
kompozytorow się me porw ał i uie odważył, 
a  to :  m ezalians imędzy 11. i C-dur. N atura l­

nie je s t  tu dla mnie ogromnie z ro z u m ia łe ! 
Symtoinia la przyjętą została  z ea tuzyazm em  
przez Z u au ius tryanow , a wykonana przez 
wiedeńskich F ilharm oników z całą precyzyą 
znakomitej orkiestry, więc m usiała zrobić 
wrażenie.

To koncertach  tow arzystw a lilharmonij- 
nego wiedeńskiego, przyjechali berlińscy. O w ie­
lo słabsza orkiestra, z rożnych stron zbierana, 
odznaczyła się tylko tem, że na czele miała jaku 
dyrygentów kilku sławnych w muzykalnym 
swiecie kapelmistrzów. W e i n g ii r t u e r, k ie­
rujący pierwszym i drugim koncertem, oka­
zał się pełnym znajomości swego fachu. P rze ­
dewszystkiem sta ra  się on wpływać na  siłę 
orkiestry, długie fermaty i brzmiące crescenda 
Ten sposoo dobry je s t  dla styld z czasów W ebe­
ra, to też uw ertura  do „Wolnego strzelca* wy­
kona była z przepychem i blaskiem, jaki 
tylko doore pro wadzenie orkiestry z mej wy­
dobywa. W eingartner lepszym jes t  dyrygen­
tem, jak kompozytorem. Utwór jego p. t. 
„Lear*, poirumu doskonałego wykonania, me 
zrobił żadnego wrażenia, przeciwnie wykazał 
to ciekawe zjawisko, ze są  ludzie, kom ponu­
jący bez ta lentu  i bez z.adnyuU zdolności wy­
nalezienia innego okładu tunow nad ten, jaki 
przed n a m  juz złożono !

F e l i k s  Al o 111, znany z poprzednich kon­
certów w Wiedniu, a  nawet, jeżeli się me 
mylę, sam  Wieuenczyk, lepsze znalazł p rzy ję­
cie. iSilme akcentuje i prowadzi orkiestrę z c a ­
łą  śmiałością i pewnością, a L ó w e ,  chociaż 
w ykazał wiele mteligeucyi i chęci, to rów no­
cześnie także i pew ne braki techniczne, rze ­
mieślnicze — nez których dyrygent nie jest

i w s tanie  mieć tej pewności i panow ania  nad 
każdym ruchem i tonem swojej orkiestry.

Z ciekawością uczekiwano koncertu Ni- 
kischa. Był on dupicro pierwszy raz w Wie- 
umu i to na czele mezoyt durnej orkiestry. 
Z rozrzuconym włosem, bardzo przystojny, 
s ta ra  się jak  najmniej poruszać. Naturalnie 
z początku, bo nagle zamiast okrągłych ru ­
chów pałeczki, zuoaczylismy ostre zygzaki i 
zaczerwienioną twarz z błyszczącemi oczyma. 
Z ins trum entów  o, kiestry pod jego dyrygen- 
eyą wydobywały się zupełnie inne tony, |ak 
za jego poprzedników — słuchacz czuł wiel­
kość siły i uczucia prawdziwego artysty Czaj­
kowskiego symfonia E  moll, pomimo swojej 
długości by ła  pełna  blasków, melodyi i tego 
rozoorodnego sm utku, rozlanego na wszystkich 
jej zdaniach. Wszystkie szczegóły z tej pię­
knej poezyi muzycznej, zostały wydobyte na 
jaw  pałeczką Nikiseha. U w ertura  do „Leono- 
ry “ nie byia tak dobrze zagraną, ale tu  w ina 
leży głownie po strome muzyków w orkiestrze. 
W  lutym tego roku, był Nikisch w W arsza ­
wie, gdzie w Teatrze wielkim dyrygował trzy 
koncerty. Publiczność, przepełnia jąca  salę, była 
pod wrażeniem  jakiejś cudownej orkiestry — 
a  była to ta sam a, która przecież codziennie 
gry wa na przedstaw ieniach  opery

Po Nikischu dyrygował o rk ies trą  ben ińską  
R o b e r t  F u c h s ,  serenadę, ułożoną z moty­
wów walca Straussowskiego i nazw aną z tego 
powodu „Iluldigunysserenade“. Naturalnie na 
wiedeńską publiczność działało to jak  iskra 
elektryczna i nie było jednego człowieka w sali, 
któryby nie pospiewywał, albo myślą chociażby 
me podskakiwał. Fodczas  koncertów hlharm o-

nikow berlińskich, produkowała się tez zn a ­
czna liczba solistow i solistek. Śpiewaczka 
K a m i l l a  L a n d i  zdobyła sobie niebywały 
sukces pieśnią Beilioza „CapuveL. Wątpię, aby 
inna śpiewaczka potrafiła tą  długą, m onotonną 
lam entacyą zająć słuchaczów tak, jak  ona. 
Świetnie była również podaną „habanera* 
z opery „Carmen*, odśpiewana z takim tem- 
peiam eute in , że nawet L ucca  i Belinciom go 
uie okazały. Z  mężczyzn, koncertow ał z pow o­
dzeniem ogrotnuem barytonista  z D rezna K  a- 
r o l  S c h e i d e u i a n t e l .  J e s t  on niezawodnie 
jednym  z najlepszych śpiewaków niemieckiej 
o p e r y  i z p raw dziw ą przyjemnością, zam iast 
na estradzie — na scenie widzieć by się go 
chciało. Śpiewał Schum anna „Dtchterliebe*, 
piosenkę prawdziwie rozkoszną i piękną. Po 
każdym num erze dodaw ał na b isowanie dwie 
i trzy piesm, a puoliczuosć, poznawszy deli­
katność artysty, wyzyskiwała go wprosL nie­
sumiennie.

B ardzo  ciekawym okazem śpiewaka był 
w tym sezonie S v e n  S e h o l a n d e r  p rodu­
kujący się jako „bard*. Poprzedziła  go o g ro ­
mna reklama, pe łna  pochw ał i momentów 
z jego ciekawego życia. Z zaw odu je s t  ou 
właściwie a r ty s tą  rzezm arzem , a poświęcając 
się śpiewanm, zarab ia  wcale przyzwoicie ua 
dalsze rzeźbienie. Nasuwa mi to myśl, czyby 
nasi polscy rzezmarze, śpiewający obecnie )6- 
dną  l tę sarną melodyę „tadeuszka*, nie rno- 
gl. skorzystać w ten sam  sposób, co 8cholan- 
der?  Byłoby potem za co rzezbic, n iepraw daż ? 
Szwedzki „bard* wyrobił sobie specyalność 
piosenkową. Śpiewa po niemiecku, po szw edz­
ku, angielsku, Hiszpańsku i francusku, a ;ego
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„Trudno dziś mówić o politycznym poło­
żeniu, bo horyzont zamglony. Położenie zm ie­
nia się co gouzmę U tern powinni wyooicy 
zawsze jeunak  być przekonani, że działamy 
po aojrzałym namyśle i w przekonaniu  o 
uczciwych zam iarach  naszych s łużenia  ludo­
wi. Nie porzuciliśmy opozycyi -- tylko zmie­
niliśmy taktykę, t. j. ton opozyci — a to d la­
tego, ze mogłouy się zdarzyć, iż przejaziemy 
do obozu większości takiej, k tóra  stawiłaby 
sobie zadanie popierania ehociazDy niektórych 
rozporządzeii rządowych.

Ale przedewszystkiem trzym ać się m usi­
my rezolucyi n im burskich —  i dopiero wtedy 
porzucimy stanowisko opozycyjne, gdy rząd 
czynam* stwieruzi, że m a zam iar i jest  goto­
wym stworzyć poustawy do zadóweiema ludu 
wiejskiego. J e s t  to wielkim postępem już, że 
klub nasz, najpilniejszy w Ladzie państwa, 
p o m i m o  r o ż n o r o d n o s c i  k i e r u n k ó w  
p o j e d y n c z y c h  c z ł o n k ó w ,  na  zewnątrz  
zawsze występuje solidaruie. Mniejszość w klu­
bie m usi s.ę poudać ucnwałom więKSZOsci — 
tak ja*  arm ia  generałom.

bbw ila  obecna je s t  poważno. Posłom  trze ­
ba  pozostawić dosc czasu na  to, aDy mogli 
zbiizyć się do celu, jaki wytknęli w swych 
program ach  politycznych przed wyborami, — 
uaiezy im ta n ie  pozostawić swobodę w ybra­
nia  taktyki odpowiedniej.

Zdamy następnie  rachunek; dziś dla wa- 
żnyon po w odo w uczynić tego nio możemy 
jeszcze, bo m e wszystko to jeszcze dokona- 
nem  zostało, co stawiliśmy jako minimum 
ż ą a a n  czeskich, — a pom yka nasza  ulegać 
musi, jak  każda inna, ciągłym zmianom chwi- 
low ym.

Wielu posłów s ta ra  się o wywołanie 
przesilenia imnisteryalnego; w cbec tego nie 
umiemy parni sobm dzis zdać jeszcze spraw y 
z położenia.

Reprezentanci wielkibj własności sami 
dzis prz j  znab , że drogi, jak*en.i cnodzni ks. 
Karol bchw arzenberg  i hr. F ranc iszek  'lh u n  
nie były wtasciwe, lak więc nastąpi zbliżenie 
między reprezen tąn tam i ludu i wielkiej wła­
sności. J a n  uoswiadczenie uczy, p raktyczna 
polityka wkupuje zbliżenie s i ę  najrozmaitszych 
siiounictw . b r d y  h r .  ł i a d e n i  p o d a ł  s i ę  
d o  d y m i s y i ,  P o l a c y ,  j a k o  d o j r z a l i  
p o l i t y c y  n a t y c h m i a s t  w y t ę ż y t i w s z y -  
s t n i e  s i ł y ,  a b y  s t w o i z y c  w i ę k s z o ś ć ,  
b o  j e s t  u u o w o d n i o n e m ,  ż e  l e p i e j  
n a l e ż e ć  d o  w i ę k s z o ś c i ,  a n i ż e l i  d o  
m u i ej  s z o s ci.

Zarzucano  nam  to, że połączyliśmy się 
zb szlachtą  i naw et z k lerykałami. Tak  me 
jest. Nie należymy do żadnej zwartej większo­
ści i me lezy wcale w im eresie  naszym, zbyt 
szybe-o s tw uizyć  s ta łą  większość. Dotychczas 
zacnowaiipiny sobie zupem ą swobouę d z ia ła ­
nia, aczkolwiek je s t  prawie pew nem , że bez 
nas m e bęuzie nikt mógł stworzyć smłej wię­
kszości. Dotychczas zgodznum y się tylko na 
stworzenie par lam entarne j  kumisyi. Przyszła 
większość może powstać tylko na  podstawie 
row noupraw nien .a  * a u to n o m i .

C i e k a w  e in j e s t ,  z e  r z ą d  hr .  B a  d e -  
n i e g o ,  c h o ć  w m e m i ł b m  j e s t  p o ł o ż e ­
n i u ,  m e  j e s t  p r z y j a c i e l e m  m y ś l i  
s t w o r z e n i a  s i l n e j  w i ę k s z o ś c i  o c h a -  
r a k t e r z e  s ł u w u n s k o  • a u t o n o m i ­
c z n y m .  Rząd jednak uznać bęuzie musiał 
w końcu, że należy w tym lub owym kie 
runku  stanowczy uczynić krok.

Na postępowanie Niemców m e skarżymy 
się w c a le ; postępowaniem  sw em  osłabią ,ą  
om  sam* system centralistyczny — i za 1 0  

należy im się podziękowanie nasze- Na co się 
zda ta obstrukcya — sann  me wiedzą Roz- 
po iządzeuia  językowe, powstałe w drodze 
kom prom isu  — w którym od niejednego żą- 
d am a  odstąpiliśmy chwilowo — bynajmniej 
n.e ukrócają p raw  niemieckich. Pożytku z h a ­
łasów tych Niemcy me odniosą.

O dobrej woli rządu  wątpić nie należy. 
Co uczyniono obecnie dla Czech i dla Mora- 
wii, to musi się także i dla Szląska uczynić. 
To, co się w tych an iacn  stało, co wywarło 
potężne wrażenie na  świat cały — jes t  k ro ­
kiem do celu, jaki nam  błyska z d a lek a1*.

H uczne oklaski zebranych nagrodziły m ó­
wcę, na którego wniosek uchwalono także 
protest przeciwko socyalistycznej deklaracy. 
contra  czeskiem u prawu państwowemu,

Wojna grecko-turecka.
Z p a r l a m e n t u  an g ie lsk ieg o .

Vf angielskie., Izbie niższej H o r t o n  za- 
pytał rząd, czy praw dą jest, że rząd mtmie- 
cki poruszył kwestyę uku ram a  Grecyi, lub 
oddan ia  T urkom  Kiety napowrót, oraz. czy 
rząd  cnce s.ę zobowiązać do poczynienia kro- 
kow celem przeszkodzenia  wykonaniu podo­
bnych zam iarów ?

Podsek re ta rz  s tanu  C u r z o n  odpowie­
dział, że planów takich nie przedłożono, nie- 
potrzeba więc niczemu zapobiegać. Śmiesznem 
jes t  mówić o podobnych zamiarach.

iauom ości z 1 olo
Z Volo donoszą, że znaczna  część m ie­

szkańców m iasta  wyemigrowała do Aten. 
a p rzew ażnie  na wyspę riubeę. Miasto zresz tą  
spokojne wskutek obecności francuskiego, 
angielskiego i włoskiego s ta tku  wojennego, 
oraz eskadry greckiej. Około 200 francuskich 
m arynarzy patroluje uhce miasta. Grecką kasę 
państw ow ą przeniesiono z konsuiaiu  francu­
skiego na jed en  z greckich statków w o jen ­
nych.

Turcy zbliżyli się pod Velestino, gdz e 
obozuje 18 tysięcy Greków, ukrytych za  wzgó­
rzami.

Dw orzec  w Valestino s trzeżony je s t  przez 
ewzonów.

Na szpitalu we Volo powiewa ilaga fran­
cuska. ___

Strategiczno-taktyczny pogląd.
(Przez naszego militarnego współpracownika).

L w ów  5 maja.
N ajnowsze telegramy przyniosły o G re ­

kach  pomyślniejsze nieco wiadomości, których 
doniosłości jednak  nie należy przeceniać, ś w ia d ­
czą one tylko o waleczności armii greckiej, 
która  w sp a r ta  przez posiłki, pod wodzą no­
wego sztabu generalnego, usiłuje dowieść 
światu, że poniosła tylko taktyczną, częścio­
wą klęskę w odwrocie po bitwie pod Mati, 
ale ze mimoto stoi strategicznie stosunkowo 
do swych sił i do przebytych walk dość silnie, 
a b j  z honorem  bronić  swojej podstaw y do 
upadłego.

Toczące się ciągle walki Greków z T u r  
kam i koło Veiestina, aż po Karadag i po je ­
zioro K arta ,  potwierdzają  tylko przypuszcze­
nie , że Grecy, jak  długo swojem  gros arm ii 
me cofnęli się jeszcze z pozycyi przed i za 
F a r s a le m — u m u ją  ocenić w artość pozycyi, za­
ję tych przez swoje praw e skrzydło.

Z drugiej strony Turcy wiaocznie dotąd 
nie zdradzili s.ę jeszcze, gdzie ich główna siła 
skoncentrow ana uderzyć zamierza, a le -n a to ­
miast s ta ra ją  s*ę wywabić u re k ó w  z ich szań­
ców w pole, z gor w niziny

Major grecki Tertipis, ścigając Turków — 
prawdopodobnie  kaw ale iyą  zagonił się, aż do 
Trikaia , a więc po za p ia w ą  flankę prawego 
skrzydła tureckiego w tegoż plecy.

Wyprawa to je u n a k  niebezpieczna i bez­
celowa bo me trwała, skoro Turcy taką  prze­
mocą postępują  od Zarkos eszelouami, i na  
całej 80 kil ..metrowej przestrzeń., nędąc p a n a ­
mi gór D obruzadog , Dugoniuiadog, aż po 
Kuradom zi, zapewne rzekę Kucuk, już do tej 
pory przekroczyli.

W Kpirze posunęli się Grecy z Arty, do 
której się byli cofnęli, przed I I  dywizyą tu re ­
cką znow naprzód, przeoiwszy się przez T u r ­
ków, których odpędzili — na to ku pułnocy 
do Fń ip iades ,  aby podać rękę brygadzie, k tó ­
r a  pod P tn te p .g a a ia  niebyła dłużej w możno­
ści u trzym ania  się przeciwko przemocy 'i u i - 
kow, nadciągających wraz z otrzymany mi posił 
kami licznym* — od Jan iny .

A rm ia  turecka  postępuje od Z a rk o s  na 
południe po skalistej wysoczyżme, Dobroucza 
dog i po za  gury Trayalam zi p raw em  sarzy- 
dłem swojem wuziera  się na stoki gór Pin- 
ausu  Je j  zadanie  polega na tem, aby s t ia te  
gicznym m arszem  szybkim zmusić Greków do 
odw rotu  zajętej d o p e ro  pozycyi pod Farsa lem , 
zag iażając  odrazu i odcięciem od Aten i za ­
jęciem w ąw ozu F u rk u  w górach Atrys i a t a ­
kiem w plecy po za lewe ich skrzydło.

Centrum  i lewe skrzydło tureckie m a Ii- 
me odwrotowe w prost za plecami swemi ku 
Larissie, gdzie się łączą  obie drogi od Yolo 
i od F a rsa lu .

Dla prawego skrzydła tureckiego jes t  na 
wszelki wypadek możliwy odwrót tak ku La- 
n ss ie ,  jak  i ku T nkali ,  —  przedmiotem zas 
operacyjnym jes t  dla tego sk izydła  Farsalos.

A rm ia  grecka p raw em  sw em  ram ieniem  
broni Yelestino i Volo, a lewem trzyma So- 
fades, podczas gdv rez“ rwy j e j ,  stojące 
z tyłu w trójkącie Farsal Volo-Armyros, mają 
widocznie przeznaczenie  flankowania od s t ro ­
ny zatuki \ o l o  nieprzyjaciela, gdyby ten zdo­
ła ł  przedrzeć się przez Velestino między F a i -  
s a l tm  i Yolo i chciał z tej s trony zagrozić 
Grekom. K w atera  główna kom enderującego 
znajduje się już  wśród gór Adsy* w Domo- 
kos czyli Thamako w sam ym  środko trójkąta 
Sofades. Farsa l ,  Armyros.

L ew e skrzydło tu ieckie  musi dą*,yć do 
zdobycia i obsadzenia  Yolo i do opanowania  
portu Volo, a przynajmniej do przecięcia ko- 
munikacyi między tym portem  a Farsalem, 
aby Greków pozbawić dowozu ziąd  wszelkich 
potrzeb dla a im .i .

więcej wypowiadane, ,ak  śpiewane Chanson, 
są pełne dowcipu i tinezyi. Gdyby miał lepszy 
głos — bo ma dziś neny jako  m ateryał —
i lepszą szkołę zam ias t natury, byłby z pew ­
nością gorszym ; dzisiaj je s t  oryginalnym. 
W Wiedniu nie wszystkim się spodobał, za­
pew ne dlatego, że nie miał kościstych oboj­
czyków, nagiej piersi i bardzo długich c z a r ­
nych rękawiczek, jak  sława paryska, Yveth 
Gilbert.

Założone tutaj bardzo niedawno „Stów a 
rzyszeme orkiestry dla klasycznej muzyki*, 
pod k ierunkiem  H e r m a n a  G r a d e n e r a  
urządziło w spaniały koncert  w wielkiej sali 
Muzikvereinu. Sam a młodzież dyletancka w or 
kiestrze, ale dzielnie trzym ająca  się przez 
cały wieczór. .Muzyka do „Koaaraundy" i „Fg- 
mouta*, z tekstem Grdlparzera, wypowiedzia­
nym przez artys tę  Hurgteatru  p. L  e w i ń ­
s k  y’ e g  o, sola śp iew ane p izez  solistkę Opery 
pan ią  F o r s t e r .  W ykonanie dzieła do­
wiodło wielkich studyów, co na chwałę rnło 
dego tow arzystw a  się zapisuje. Dyrygentowi 
wręczyła publiczność podczas pauzy wspaniały 
laurowy wieniec. Z pianistów konce itow ał 
S a u e r ,  B u s o n i  i W iedeńczyk E d w a r d  
S c h u t t ,  oiaz skrzypek H u g o  H e e r m a n  
Sauer gi ał porywająco koncert Beethovena 
E s -d u r ; Busoni D-moll Brahmsa, w parę ty­
godni później zmarłego. Busoni nie dorównał

w grze Sauerowi, nie mówię już  d Albertowi, 
który tym sam em  D-moll koncertem  przed 
kilku laty taką sen/.acyę wywołał. Do poko­
nania  strony technicznej samej, potrzena ize- 
czy wiście cudow nych rąk, i ic Busoni posiada, 
ale sam ą icchmką nie robi się muzyki. Gra 
Busoniego zrobiła na mnie wrażenie  genial­
nego szkicu, który za parę lat dopiero skoń­
czonym będzie obrazem .

Końcem sezonu był popularny kt cert 
kw arte tu  R o s e ,  tak zwany kameralny. Grano 
A -dur kwintet fortepianowy Dw o r  a k a  i m a­
rzący kwintet k larynetowy B r a h m s a .  Bardzo 
to są piękne utwory i bardzo przez publi­
czność wdzięcznie zostały przyjęte.

Na zakończenie wspomnę o n ieuda łem  
wykonaniu „Requiem “ Brahm sa. Było to w pa­
rę dni po jego śmierci Chciano się pośpieszyć 
z wykonaniem i tym sposobem zaznaczyć pie­
tyzm • dla zmarłego naistrża tonów. Ale kto 
zna to Reąuiem, wie bardzo  dobrze o t rudno­
ściach w nauczeniu się go. Osm dni czasu na 
to, było stanowczo za mało.

Wiedeń T maja 1897
Rom a n Lewandowski.

Ale komunikacyi tej broni pozycya armii 
greckiej w okolicy * w mieście Velestino, za- 
słoniętem  pozycyą grecką na górze KaraJagh , 
podczas gdy od wschodu stoki północno-za­
chodnie góry IPllion u łatwiają obronę pozycyi 
pod Yelesuno przez kooperacyę greckiego 
korpusiku latającego.

Zdobyć e szturm em  czy m anew rem  góry 
Karadagh je s t  więc tutaj pierwszem zadaniem 
Gazi Edheina  baszy.

Do tego też celu dążąc, rozłożył on swe 
wojska przed Larissą .  Sześć pułków kawale- 
ryi, które zajęły Larissę  po bitwie pod Mati, 
pchnął naprzód i zasłonił n .m 1 swój front. 
Część kawaleryi tej dotarła  aż do Volo 
w p,ervvszym impecie, ale nie mogąc zajętego 
m iasia  sam a utrzymać, krąży między Volo 
a jeziorem K arła  i górą Belion, szerząc  po ­
strach w okulicy przez swoje zagony do Za- 
g o r y , nad brzegiem m orza Egejskiego i ku 
Ajvoli poza piecy i prawe skrzydło Greków, 
których tym sposobem za trudn ia  i do ró ­
żnych ewolucyi i fałszywych m anew rów  znie­
wolić się stara. Tym czasem  widzimy brygadę 
turecką, która  śpieszy wyrwać Grekom z rąk  
Yelestino.

J a k  się ta brygada turecka tutaj dostać 
mogła, jeżeli Grecy od zachodu z gor K ara-  
uagh i od wschodu z gor Belion nad całą  d o ­
liną koło Yelestino panują  i każdą kolumnę 
nieprzyjacielską Krzyżowo ostrzeliwać z gor mo­
gą, to wytłumaczyć sobie trudno.

Zdaje s ię , , że pud Velestino, walczącą b ry ­
gadę tu recką  w sparł  Haki basza całą swoją 
dywizyą trzecią, zamierzając przyjść sk u te ­
cznie w pumoc swojej kwaleryi, aby, przefor­
sowawszy sobie pzzejście przez zdobycie po­
zycyi Yelestino, zdobyć i u trzym ać Yolo.

Trzy dniowa walka pod Velesuno skoń­
czyła się więc odparciem  Turków, którzy tu 
naśladowali Skobelewa szturm y na Plewnę 
w r. 1878, to też zdz iesią tkow ane szeregi ieh 
musiały ustąpić  na razie, zauim  nadciągająca 
a rm ia  E d h em a  zniewoli Greków do odwrotu 
i wyrzeczenia się tak Velestina, jak i Vola.

Ze s trony tureckiej był to, zdaniem  mo- 
jem, tylko fałszywy atak, który gdyby się oył 
udał tak dalece, zehy Greków z Yelestina 
wypędzono, byłby Yolo oddał tem  sam em  
w ręce Turków. A le ,  naw et odparte od \ ele- 
s tina ataki Turków, odniosły pożądany skutek 
przez to, że zmusiły Greków do obrony tej 
pozycyi, w tej chwili, gdy mu z innej strony 
większe zagrażało niehezpieczeństwo

KURESPONDENCYE.
K ra k ó w , 4 maja.

(Z  posiedzenia R ady miejskiej).
Zw ołane  na  dziś nadzwyczajne posiedze 

nie IUtdy m it jsk i t j ,  dla dalszych obrad nad 
sp raw ą  Hanwajów, zagaił p rezydent p. Eried- 
lein zawiadomieniem, iz według opinii wyra­
żonej przez członków sekcyi prawniczej, 
w interesie gminy leży wykluczenie jawności 
obrad nad tą  kwestyą. — W myśl tej fjtoinii 
zarządził tez obrady puufne, przy drzwiach 
zamkniętych.

Bary? 30 kwietnia.
(:Koncert 1 aderewskiego; lh n r y k  L ito lff).

Zapowiadany oddaw na i wyczekiwany 
z wielką niecierpliwością koncert ,). J .  P a ­
d e r e w s k i e g o ,  na który nasz znakomity 
a r ty s ta  przybył specyalme do Paryża, odbył 
się wreszcze wczoraj o godzinie 3 po południu 
w tea trze  de la Gaite.

Ja k  donosiłem już, cel konebrtu był do­
broczynny ; komitetowi za jm ującem u się jogo 
urządzen iem  chodziło o zebraniu funduszów 
na w ybudow anie  grobowca i pomnika dla 
H e n r y k a  L i t o l f f  a, sławnego pianisty, 
zm arłego  przed sześciu laty w Lolombes pod 
Paryżem, oraz o przyjście z pomocą jego nie­
zamożnej rodź.nie.

Nazwisko Litolffa znane je s t  całemu 
ś w i a t u : mniej zapew ne jako wirtuoza lub
kompozytora, ile laczej jako  księgarza - wy­
dawcy.

Edition L itoljf, edition Peters, oto dwa 
najpopularn ie jsze, bu najtańsze  wydawnictwa 
muzyczne.

\V chwili, gdy pow stała  tylko myśl urzą­
dzenia koncertu, 1 'aderewski, Polak, ofiarował 
swój współudział z ca łą  gotowością, cechującą
w s p o s ó b  nadzwyczajny j e g o  bezinteresowność, 
czego znowu przeciwstawieniem  był p. P a u l  
T a f f a n e l ,  I i a n c u z  ze swoją orkiestrą  
również f.aneusKą, biorącą uuział w wczoraj­
szym koncercie.

U LitollLe spotykamy w osta tn ich  dzien­
nikach paryskich dłuższe w zm unki.  F rancuz 
z pochodzenia, chociaż urodzony i wycho­
wany w Londvnie. m iewał jako  pianis ta  już 
od 14 toku  życia chwile nadzwyczajnego po­
w odzenia; w krótkim czasie doszedł do tego 
s topn ia  sławy, ze współczesna krytyka nazy­
wała  go współzawodnikiem Rubinsteina. 
Gw iazda sławy poczęła blednąć, gdy Litolff 
zap rag n ą ł  laurów kompozytora, gdy zam iast 
trwać w pierwszem, miesiące i la ta  tracił na 
tworzeniu* dzieł, któi e w rezultacie uie przed­
staw ia ją  wielkiej wartości muzykalnej, cho­
ciaż n.e można zaprzeczyć, by me były po­
zbawione talentu.

Dzięki Paderewskiemu, usłyszeńsmy wczo­
raj Litoltfa Scherzo du (Joncerto en re nuncur, 
odegrane  przez mego w towarzystwie orkie­
stry, prócz tego zas sam a orkiestra  wykonała 
d ram a t  symfoniczny Litollfa Les Girondms, 
o raz  niewydauą uw ertu rę  le roi Lear. Po za 
tem  wypełnił program koncert  Chopina en fa  
m ineur, oraz koncert  L isz ta  en m  bemol, 
odegrane również przez Paderew skiego z to­
warzyszeniem  orkiestry.

Powodzenie  koncertu  było nadzwyczajne. 
K o n ee r tan ta  p izyjęła  publiczność salwą oklas­
ków, k tóra  trw a ła  kilka minut. Po każdym 
ustępie wywoływano Paderew skiego kilKakrotnie, 
zm uszając go do grania  naa  program. O sa­
mej grze artysty  można tyle tylko powiedzieć, 
ze je s t  ona ostatnim w yrazem  sztuki. Pojęcia 
o doznanych  w rażeniach  nie da żadne sp ra ­
wozdanie. chociażby najwięcej szczegółowe.

P r a s a  paryska wyraża się bardzo p o ­
chlebnie o wczorajszym koncercie. Gaulois 
nie zna jdu je  słów na wyrażenie gry znako­

mitego artysty „puissance , agiliłe, sentiment, 
nettete, donceur, toutes les gualitćs ce pianistę 
Incomparable les pesse.de“. Line dzienniki jak 
Figaro , E Jio  de Paris, VEolaire, M atm  i t. d. 
są w uniesieniach dla naszego rodaka.

Zaraz wczoraj wieczorem opuścił P a d e ­
rewski Paryż, udając się do Londynu, gdzie 
ma wystąpić z dw om a koncertami. Nie po­
trzebuję dodawać, że olbrzymia sala tea tru  
była przypełm ona elegancką publicznością, 
wśród której polska dajmy wała pierwsze 
miejsce. M. L.

Towarzystwo ratunkowe,
Stacya ratunkowa we Lwowie jest bez wąt­

pienia instytucyą godną powszechnego poparcia 
przez ogól mieszkańców.

Spieszy ona z pomocą na każde wezwanie.
Dyżury trzymane dniem .i nocą obecnie tyl­

ko przez lekarzy (z wykluczeniem wszelkiego ro­
dzaju ochotników) umożliwiają pomoc lekarską 
w nagłych wypadków o każdej porze. Lokal sta­
cyjny i sala inspekcyjna urządzone są wedle naj­
nowszych wymagań autiseptyki i chiru rgii, i zao­
patrzone w wszelkie narzędzia chirurgiczne. Po­
mimo wzorowego tego urządzenia i znanej miastu 
zbawiennej działalności Towarzystwa, nio cieszy 
się ono w mieście poparciem publiczności, na ja ­
kie bezwarunkowo zasługuje, — wegetuje tylko 
subweneyami Reprezeutueyi gmiunej galicyj Kasy 
Oszczędności i kilku innych instytucyj publicznych. 
Liczba członków, płacących 1 zł. wkładki na rok 
cały, wynosi zaledwie 300. Śmiesznie mała ona, 
wobec hczby mieszkańców miasta. A bodaj czynie 
ponosi tu wniy formalna moda zakładania coraz 
nowych Towarzystw, KtOre potem nb. wiodą ży­
wot sucbotniczy, nie przynosząc, ani miastu, ani 
społeczeństwu naimniejszycb korzyści.

Jeszcze muiejszem poparciem cieszy się to­
warzystwo w sferach najbardziej potrzebujących je 
go pomocy, to jest w sferach klasy uboższej, za 
mieszkująoej odległe przedmieścia, i w sferach, od 
których Towarzystwo nie żąda pomocy materyal- 
uej, jest bowiem dla nich założonem, ma prawo 
jednak żądać ułatwień w wykonywaniu swych cięż­
kich obowiązkow.

Tymczasem alarmowane pogotowie, po przy- 
bycin na miejsce wypadku najczęściej w odległych 
dzielnicach miasta spotyka tu brutalne przyjęcie 
ze strony gawiedzi ulicznej, a niekiedy nawet in­
teresowanych. ignorujących kompletnie prace i po­
święcenie, dla ich dobra podjęte.

Ciemni prostaczkowie, uważając Towarzystwo 
ratunkowe, kcorego lokal mieści się bezpłatnie 
w gmachu ratuszowym, za jakiś oddział pachoł­
ków szpitalno-magistrackich, zamiast ułatwić akcyę 
ratunkową, stara się jej przeszkadzać, a wszelkie 
„psikusy' , wyrządzane funkeyonaryuszom Towarz. 
uważa za czyny bohaterskie.

Na piętnaście wezwań telefonicznych, okazują 
się co najmniej trzy fałszywe alarmy.

Urządzający owe żarty“ nie zastanawiają 
się nad ich szkodliwością, wzywając bowiem po­
gotowie w odległą dzielnicę, bez potrzeby, pozba­
wiają miasto całe doraźnej pomocy w nagłych wy­
padkach na przeciąg c<> najmniej godziny, a zwło­
ką taką przepłacają nieszczęśliwi często utratą ży- 
c.a, lub kalectwem.

Stacya ratunkowa stara się zapobiegać tego 
rodzaju nadużyciom, notując skrupuialnie, kto i 
zkąd wzywa pomocy, bez poparcia jednak oby­
wateli, posiadających telefony, niepodobna nadużyć 
usunąć.

Jedynym środitiem, zapobiegającym tym lek­
komyślnym nadużyciom, tamującym akcyę Towarz., 
jest jak najostrzejsze karanie za fałszywe alarmy 
przez odnośne władze, tudzież kontrola ze strony 
posiadaczy telefonów.

Przed skonstatowaniem prawdziwości alarmu, 
uiepowinieu nikt dozwolić obcym używania tele­
fonu w razie zaś „nagłości* zatrzymać u siebie 
alarmującego, aż do skonstatowania prawdziwości 
wypadku lub nazwiska alarmującego.

Liczbę członków wspierających może zwię­
kszyć tylkw wzrastające poczucie obowiązkow oby­
watelskich i uczucie miłości bliźuiego.

L w ó w , 5 Maja.
J u t r o :

— 6 Maja. Czwartek Jana  w oleju.
— Wschód słońca o godz. 4 min 40 rano , 

zachód o godz. 7 min. 14 wieczorem.
— 0 godz. 6 wieczorem posiedzenie Rady miej­

skiej.
— 0  godz. 7 l/j. wiecz. w teatrze hr. Skarbka : 

„Modelka**.
P o s ie d z e n ie  R ady  m ie jsk ie j  odbędzie się 

jutro, wo czwartek, o godz. 6-ej wieczorem. Na 
porządku dziennym znajduje się mika dość ważnych 
spraw, jak np. sprawa budowy miejskiego zakładu 
dla nieuleczalnych, wnioski o regulucyę paru. ulic, 
podania o suoweneye itd.

l)r .  K om un ILieki, były asystent kliniki 
prof. Edwarda Korczyńskiego w Krakowie w tych 
dniach przeniósł się do Lwowa, gdzie obejmuje 
obowiązki pierwszego asysteuta prof. dr. Antoniego 
Gluzińakiego.

Z I n s t y t u t u  S t a u r o p k i a ń s k i c g o .  Na do- 
rocznem zebraniu członków ruskiego instytutu 
Stuuropigiańskiego, odbytem w tych dniach, do­
pełnione zostały wybory Seniorem obrany na nowo 
dr. Szaraniewiez, zastępcami seniora prof. Polań­
ski i radca Hołyński, członkami lady pp. Woliń­
ski, radca Harasimowicz, Gliński, Ilewiez, Ku- 
łaczkuwski, Klemoutowicz, radca Lewi płci, Lagota, 
Pleszkiewicz, Sawicki, Sywulak i Wład. Szara- 
niewicz.

A p tek i  w c L w ów ić . W  sprawie powiększe­
nia liczby aptek we Lwowie, ciągnącej się 
prawie 6 lat, wreszcie zapadła ilecyzya; minister­
stwo spraw wewnętrznych zgodziło się na utwo­
rzenie we Lwowie Ź nowych aptek, a mianowicie 
przy placu Akademickim i przy ulicy Leona 
Sapiehy, naprzeciw gmachu szkoły politechnicznej.

P  J a n  l lu t l l ,  członek lwowskiej orkiestry 
teatralnej, złożył w Pradze czeskiej z pomyślnym 
skutkiem rządowy egzam.u kwalinkaeyjny na nau­
czyciela gry skrzypcowej dla semiuaryów nauczy 
eielskich,

W ystaw a  obra /m w  zostanie w poniedzia­
łek dnia 10 b. m. zamknięta na czas dwóch ty­
godni z powodu odnawiania lokalu Do tego też 
czasu tylko potrwa wystawa dzmł Pruszkowskiego 
oraz świeżo nadesłanych prac: Reyzuera „Por­
tret pastelowy panny T / ,  Kruszewskiego „Portret

„Portret panny L. hr. 
Kotowskiego i wielu

panny K “, Jasieńskiej 
Dz nadto portretów 
innych.

N ie d o sz ła  s a m o b ó jc z y n i .  Dziś około go 
dżiny 5 rano spotrzegł ogrodnik miejski Jan Cze- 
czel w ogrodzie Pojezuickira, kobietę jakąś już 
zsiniałą, wiszącą na gałęzi na zwykłej białej szmat­
ce. Czeczel odwiązał ją bezzwłocznie, a zawiado­
miona o wypadku stacya ratunkowa, przyprowa­
dziła do życia niedoszłą samobójczynię, która, jak 
to później, skonstatowano nazywa się Helena A mort, 
liczy lat 30 i jest boną, obecnie bez zajęcia. Po 
wodein targnięcia się na życie jest choroba umy­
słowa.

U s i ló w a n ie  sa m o b ó js tw a .  Dziś w nocy
0 godz. 4-tej w domu pod 1. 24 przy u! Gróde­
ckiej, dokonany został zamach samobójczy. Mtody, 
26-Ietni urzędnik kolejowy p. E. Z., powróciwszy 
do domu o tym czasie, strzelił do siebie z rewol­
weru Mierzył zapewne w serce, ale szczęśliwie 
trafił poniżej serca... Zdaje się, że rana nie za­
graża niebezpieczeństwem życiu Powód samobój - 
stwa niewiadomy.

P ro c e s  o z d r a d ę  s t a n n  przeciwko Bart- 
manowi i Waniczkowi ze Lwowa odbędzie się 
z końcem czerwca.

Na s łu p ie ,  naprzeciw głównej bramy cmen­
tarza łyczakowskiego, zawieszony został zegar kon­
trolny, na którym konduktor tramwaju elektryczne­
go. po przyjeździe i przy odjeżdzie każdego wozu, 
markuje czas przyjazdu i odjazdu. Proceder ten 
został zaprowadzony wskutek skarg, iż ruch tai. że 
odbywa się bardio nieregularnie; — odtąd tedy 
winny ustać wszelkie zażalenia.

K o n s u la t  8 ta n ó tv  Z jc d n o c /u n y c l i  d l a  
G alicy!. Znana na polu przemysłowem firma „Biuro 
patentowe, techniczne inżyniera L. Dzbańskiego 
we Lwowie* zwróciła się do redakcji Gozety han- 
dlowo-geograficznej, z prośbą o zaiuicyowanie 
akcyi celem ustanowienia we Lwowie konsulatu 
Stanów Zjednoczonych, którego potrzeba ze względu 
na rozwijające się stosunki handlowe, a zwłaszcza 
dotyczące opatentowania wynulazków i t. p. coraz 
bardziej odczuwać się daje. Redakcya Gazety 
uprasza o nadsyłanie jej uwag, dotyczących tego 
przedmiotu.

Jugjiicii — pospolicie egipskiem zapaleniem 
(trachoma) zwana, jest jedną z najstraszniejszych 
chorób ocznych zaraźliwych — której zwalcze­
niem oddawna nadarmo nauka się sili. Dla zbada­
nia jednak, o ile ta choroba jest rozpowszechniona, 
spisuje się wypadki jej przy poborze wojskowym 
a relacyę o tem przedkłada się corocznie namie­
stnictwu —  a stąd znowu ministerstwu spraw we­
wnętrznych. Otóż we Lwowie na szczęście, wy­
padków tej choroby nie ma zbyt wiele — przy 
tegorocznym poborze bowiem skonstatowano tylko 
5 wypadków jaglicy — które naturalnie z urzędu 
oddano do leczenia szpitalom lub lekarzom pry­
watnym.

W Krakowie założone zostało „Chrześci­
jańskie Tow. składu drzewa majstrów stolarskich
1 bednarsKicb* z ograniczoną poręką. Dyrekto­
rami stowarzyszenia »ą pp Wincenty Burzyński, 
Ludwik Stasin9ki i Mikołaj Woroniecki.

K u rs  so c ja ln y ,  w K rak o w ie .  Wiec kaco
licki, odbyty zeszłego roku we Lwowie, wyraził 
życzenie, aby w kraju naszym był urządzony kurs 
soeyaluy, na którymby sprawy, sranowiące dzisiej­
szą kwestyę socyaluą, były wyłożone ze stanowi 
ska katolickiego, w sposób ścisły i naukowy

Życzenie wiecu spełnia się. Zawiązany w K ra­
kowie komitet, na ktorego czele stoi ks prałat 
prof. Chotkowski, opracował już program kursu.

Odbędzie się 011 w Krakowie, w bieżącym ro 
ku; rozpocznie się 5 lipca i trwać będzie przez 
3 dui następne, tj. 6, 7 i 8 lipca. Program kursu 
jest już zupełnie gotowy, a obejmuje 15 wykła­
dów, których przedmiotem będą: orgauizacya spo­
łeczna, polityka socyalua, najnowsze szkoły eko­
nomiczne, kwestya agrarna, rękodzielnicza i robo­
tnicza, encyklika Rerum nooarutn, stowarzyszenia 
gospodarcze, działalność katolików na polu socy- 
alnem w kraju i zagranicą ftp. Przedmiotom wy­
kładów będą nietylko kwestye teoretyczne, ale i 
praktyczne; kwestye teoretyczne będą omawiane 
przed południem i wykluczają dyskusję , prakty­
czne zaś wypadną po południu, a wtenczas dy- 
skusya nietylko Dędzie dopuszczoną ale i pożą­
daną

Prelegentami będą: kilku profesorów Uui- 
wer9yteiu Jagiellońskiego i lwowskiego, nadto nie­
które inne osoby, które się zajmują kwestyą so­
cjalną. Z duchownych wygłoszą lekcye : ks. prof. 
Pawlicki, ks. prof. Trznadel, ks. prałat Wawrzy­
niak, ks. dr. Kopyciński; ze świeckich zaś: prof 
Milewski, prof. Leo, prof. Czerkawsk. prof. Głą- 
biński dr. Dąbski, dr. Krzyżanowski i inni, któ­
rych udział dotychczas jeszcze uieje9t zapewniony.

SamoUo.jslwo vr K ra k o w ie .  Wczoraj o go­
dzinie 6’/ 4 rano właściciel re9 tauracyi w hotelu 
Narodowym w Krakowie, Engelbert Berger, zadał 
sobie nożem kuchennym dwie śmiertelne rany : 
w prawą skroń i w pierś. Zgon nastąpił natych­
miast. Melancholia doprowadziła Bergera do sa­
mobójstwa,

1 0 .0 0 0  w y p ad  kój*. W  protokołach kra 
kowskiego Towarzystwa ratunkowego zanotowano 
dziś rano dziesięciotysięczny wypadek, w ktorem 
interweniowało pogotowie ratunkowe od czasu 
istnienia swego (od czerwca 1891).

S y n d y k ie m  m Brodów obrany został dr 
Jakób Byk.

K ra d /T e i  w S ta u is ia w o w ie .  Znaczną kra­
dzież popełniono w Stanisławowie, na szkodę 
adwokata tamtejszego dr. Baczyńskiego. Niewyśle- 
dzony sprawca przywłaszczył sobie papiery war­
tościowe na 7000 zł. i książeczkę bankową na 
3000 zł., oraz dimbną sumę w gotowce.

W m ie s ią c u  k w ie tn iu  złożono w poczto­
wych Kasach oszczędności nie mniej jak 3 103 
tys. zł., podczas gdy 7. nich wypłacono 3 020 
tysięcy.

S k a r b  w z iem i. W Rodatyczacb koło 
Gródka, chłop Wojciech Dudek, wyorał na swoim 
ogrodzie dzbanek gliniany, w którym znnjiiowało 
się około 3 funty srebrnych pieniędzy, przewa­
żnie polskieb z XVII wieku.

B isk u p  S t r o s s m a y e r  znajdował się w tych 
dniacb w wielkiem — jak donoszą z Zagrzebia — 
niebezpieczeństwie. Skutkiem nieostrożności ku­
charza, podano mu potrawy, zaprawione trucizną. 
Szybka pomoc lekarska zapobiegła katastrofie. Sę­
dziwy dostojnik kościoła odzyskał już w zupełuuści 
zdrowie.

T rz y  osoby  ż y w c e m  sp a lo n e .  W Lubi­
czu pod Toruniem, wybuchł pożar w hotelu Rze- 
sławskiego. Na pierwszem piętrze nocowało dwóch 
mężczyzn i jedna kobieta z Królestwa, których

K i o  c h c e  m i e ć  p ł e ć  p i ę k n a ,  d e l i k a t n ą  i  w o l n a  o d  p i e g ó w  1 p r y s z c i w .
Wschodni® pastę piękności (Maść na piegi), M> dfó liliowe „H ora , Nii^zkodliwy puder „Lwowiankn

» 1  4, E  „ i i . . .  v 1 i ru l  a 35 centów Pu d e łk o  60  c en tó w .

n i e c ł \  u ż y w a  w  p o r z e  l e t n i e j  : d o  n a b v « ‘*  h r o g m r y i

S ło  ik 35  c e n tó w .

LANGA et PILARSKIEGO
Lw ów , Hotel Gcorye.
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gospodarz był zamkuął i ci spalili się aa śmierć. 
Klucza do ich stancyi niepodobna było znaleźć

P o ż a r .  T- Kielc donoszą: W zamku Gottorp 
w Szlezwiku, wybuchł pożar w koszarach pułku 
huzarów cesurza Franciszka Józefa. Wielka wieża, 
mieszcząca w sobie magazyn pułuu, runęła.

U s i lo w a n j  r a b u n e k  — i za m a c h  m o r ­
d e rc z y .  Skończonym łotrem musi być 21-letni 
Jan Pełecbaty z kahnowszczyzny pod Boryszkowea- 
mi. Dowiedziawszy się, że zarządca dóbr boryszko- 
wieckich p. Stanisław Sobolewski przywiózł z Tar­
nopola 8 000 zł. na wypłatę robotnikom, postano­
wił zagrabić tę sumę. W  tym celu zakradł się 
wieczorem do domu p. S. i wlazł pod łóżko. Gdy 
jednak p. 8., uałudał się do snu, zauważył jakiś 
szmer w pokoju. Sądził, że to pies wsunął się za 
nim, zawołał więc na psa, lecz w tej chwili ode­
brał uderzenie silne po czole. W ciemności sie­
kiera poszła ponad głową, a Sobolewskiemu do­
stało się tylko uderzenie lylisttiem po nosie i czole, 
a drugie obuchem po piersiach. Przestraszony 
zerwał się i zaczął Krzyczeć, a wtedy zbrouuiarz, 
ugryzłszy go jeszcze w palec, u ciekł.

W taki sposób udaremnioną została zbrodnia. 
Służba domowa, która zbiegła się na alarm, pró­
żno szukała złoczyńcy ; znalazła tylko jego siekierę. 
Żandarmerya niezadługo odkryła winowajcę i are 
sztowuia go. W 0ądzie Pełechaty przyznał się do 
wszystkiego.

11. X T. Wszystkie władze gminne w wscho­
dniej częsc* monarchii pruskiej otrzymały znowu 
ostre polecenie ohserwowau.a przepisów prawnych 
dotyczących kontroli r o s y j s k i c h  ( p o l s k i c h )  
i g a l i c y j s k i c h  r o b o t n i k o w ,  którym po­
zwolono przejściowo pracować w przemyśle i rol­
nictwie. Warunki do utrzymania pozwolenia ta ­
kiego są :  1. dla robotników z pod zaDoru rosyj­
skiego paszport legalny -  tłumaczony na nie­
miecki języ-K, 2. galicyjscy robotnicy muazą taKze 
posiadać odpowiednie iegitymacye.

Robotnicy ci muszą wszyscy przed l i ,  listo­
pada opuścić gramce Prus, bo w przeciwnym ra 
zie zostaną wytlaitm. jeżeli ktoś przyjmie robo­
tników rosyjskich lub galicyjskich nieopatrzouych 
w potrzebne paszporty lub legitjmacye, a rząd 
dowie się o tern, natenczas robotnicy ci natych 
miast zostaną wyuaieni.

S o k ó ł  p o ls k i  w Beninie odbył w tych dn.acn 
walne doroczne zebranie. Liczy on 75-ciu człon­
ków i rozwija się pomyślnie. >a zgiomadzeniu 
prezesem stowarzyszenia obrany został p. Maksy­
milian 8cbmak Sokół berliński posiada oprócz 
gotówki w kasie, fundusz na budowę sali gimna­
stycznej 550 m., przybory do gimnastyki wartości 
300 m., sztandar wart. 300 m. i bibiutekę.

a t r a s z u a  b u rz a  szamla w tych dniach w Po- 
zuańskiem i lJrusaoh. Pioruny zrządziły wiele 
szkód — i zabiły kilka osób. (V dwóch miejsco- 
wościucu spaliły się owczarnie, a w każdej po kil­
kaset owiec.

L  A ag o rza  W kroacyi donoszą o rozruchach, 
które objawiły się w ten sposób, że podjudzone 
tłumy włościan zniszczyły kosztowne świeżo zaio- 
żone winnice amerykańskie swych przeciwników 
politycznych. Starszy żupan komiiatu Warazdyń- 
skiego zarekwirował pomocy wojska.

G lo n o w e  sa m o b ó js tw o  Z Budapesztu do 
noszą: W jednym z ciemnych i nieuczęszczanych 
kurytarzy klasztoru franciszkanów w Wacowie, 
znaleziono zwłoki nieznanego człowieka. Jak się 
pokazało, był to niejaki Marcin Golter, niegdyś 
kupiec, potem zakonnik, wreszcie wyrobu.k. Od­
znaczał Bię duchem niespokojnym, a w ostatnich 
czasach, zrujnowany, wypędzony z klasztoru, nie­
zdolny do ciężkiej pracy, nosił się ciągle z zamia 
rem samobójstwa. .Nareszcie w kuryturzu znale­
ziono obok trupa zrobiony kredą następujący na­
pis: 8-go kwietnia. Iie krzyżyków bęuzie na ścia- 
iie, tyle ani nie jaułem i _ie piłem. „ K r z y ż ó w “ 
znaleziono dziesięć...

h u m o b ó js tw o  n a  g ro b ie  n a rz e c z o n e j .  
Młody piekarz Beia Aagii w miejscowości Bai na 
Węgrzech, był od kilku mies.ęcy zaręczony z piękną 
wieśniaczką Różą Beneoek. Ślub miał się odbyć 
w tych dniach — i do uroczystości weselnej po­
czyniono już wszelkie przygotowania. Nagle na­
rzeczona po jakiejś zabawie zachorowała -  i w parę 
dni zmarła. Bela tra. ił głowę i szalał z rozpaczy. 
Na drugi azień po pogrzebie poszedł na cmentarz 
i zastrzelił się na jej mogne. Znaleziono przy nim 
kartkę z paru wyrazami. „Żyć bez niej me jestem 
w stanie —  pisał — świat mi lest pustynią... 
Matko najdroższa! (nb. był on tej maiki jedyną 
podporą;, przebacz mi*.

T r a g e d y e  m i ło s n e .  Skrzywdzona przez 
jednorocznego ochotnika, kupca Reitzenstema, pia­
nistka Gerdes w Berlinie, strzeliła doń z rewolweru, 
lecz chybiła. Napadnięty, broniąc się, dał do 
panny Gerdes ognia i zranił ją w czoło.

W Budapeszcie znaleziono garderooieia węg. 
Opery, Stetana Nagy zabitego we wiasuern pomie­
szkaniu. Pod zarzutem morderstwa uwięziono jegu 
rzekomą żonę, a jak się dopiero teraz pokazało, 
kochankę.

N am obó js tw o  Z Paryża donoszą: W Neuilly 
otruła smkmiD potasu siebie i dwoje dzieci 
właścicielka wielkiego majątku pani liuot de Gran- 
court. zgrawszy się do nitki na giełdzie.

A t le ta  s e n a t o n  m  W  Lepartamencie Jura, 
jak donoszą z Paryża, wybrany został senatorem 
socyalista \uillod, który jeszcze przed paru laty 
popisywał się w cyrku jako atleta i akrobata.

K ró lo w a  W il l ie im in a  holenderska, naj­
młodsza z monarchiń i  uropy, zawitała d. bm. 
wieczorem w towarzystwie swej matki, królowej- 
rejeutki fiminy i swej ciotki Elżbiety ks. Waideck- 
Pyrmout do Wiednia na dni dziesięć. Ponieważ 
dostojne damy wymówiły się od oficyalnego przy­
jęcia, powitali je na dworcu tylko członkowie ni­
derlandzkiego poselstwa.

Królowa Wiinelmina, która w sierpniu skoń­
czy lat 17, jest uroczą panienką, o wesołych i sil­
nych oczach, jasnych włosacn i cerze zdradzają­
cych pełnię zdrowia. Wysiadła ona z wagonu 
pierwsza; matka i ciotka postępowały za nią w od 
daleniu kilka kroków. W ruchach i postawie, jak 
podnoszą wiedeńscy sprawozdawcy, umie młoda 
królowa zachować prawdziwie monarszy majestat 
Wysłuchawszy powitalnej przemowy posła i przy- 
jąwszy dań kwiatów od pan holenderskich, zamie­
szkałych w Wiedniu, pojechała królowa z swym 
orszakiem do hotelu „Bristol11, gdzie przygotowano 
dia niej szereg WBpauiale urządzonych apartamen­
tów w mezzanmie.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y  k s iężn e j .  W Rzy­
mie wielką seDsacyę wywołaiala wieść o zamachu 
somobójczym młodej księżnej Aosta, z domu księ­
żniczki Heleny Orleańskiej. Zamach udaremniono. 
Księżna i książę Aosta są poślubieni dopiero od

lat dwóch i pół, ale żyją bardzo nieszczęśliwie. 
Pierwszą miłością księżniczki Heleny był najstar­
szy syn księcia Walii, zmaiły ptzed laty 5-ciu — 
i pamięci jego pozostaje ona podobno wciąż wierną. 
Gazety milczą o całej sprawie, a niektórzy podają 
nawet w wątpliwość wieść samą.

Z a m a c h  na c y l in d e r .  W niezwyk'j spo­
sób pragnie upamiętnić jubileusz królowej Wikto- 
ryi londyński Times. W jednym z ostatnich nu­
merów pisze: „Codziennie cysięce wspaniałych
projektów wnoszonych jest w prasie, kn uczczeniu 
jubileuszu królowej. My wystąpimy z bardzo 
skromnym, który jednak upamiętniłby tę uroczy­
stość po wsze czasy i nadał jej rozgłos niezró­
wnany. W roku tym przypada stuletni jubileusz 
cylindra Niechże stanie się zarazem rocznicą iego 
zaglauy. Uświęćmy długie rządy naszej królowej 
przez obalenie tej wstrętnej, śmiesznej i uiezdro 
wej rury. Przyszłe pokolenia błogosławić nas za 
to będą, a co ważniejsza, my sami błogosławić 
będziemy siebie

L  K o m i te tu  1. k rn j .  le c z n ic ze j  k o lo n i i  
R y m a n o w sk ie j  Podaje się do publicznej wiado­
mości, że podam- o przyięcie do leczniczej ko­
lonii w Rymanowie wnosić można najdalej do 
końca maja b. r. na ręce sekretarza Komitetu 
dr. Józefa Żuiiuskiego. (Seminaryum naucz, żeń­
skie we Lwowie Ł. 39 1.).

1) Do podania dołączyć należy metrykę lub 
wyciąg metrykalny, tylko bowiem między 8 - 1 2  
rokiem dzieci do kolonii przyjmowane będą.

2) Świadectwo szczepionej ospy, oraz po­
świadczenie lekarskie, że uczeń lub uczennica po­
trzebuje kuracji wód jodowych, że wszakże nie 
posiada żadnych ran, wymagających szpitalnego 
traktowania i opatrunku, nie jest kaleką, potrze 
bującym speeyalnego dozoru i uie posiada żadnych 
wstrętnych wyrzutów, któreby uniemożliwiały po­
być z nim innych dzieci.

3) Świadectwo szkolne dobrego prowadze­
nia się.

4) Świadectwo ubóstwa, które wszakże przed­
łożą tylko ubiegający się o hezpiame przyjęcie 
lub za połową opłaty, t. j. 25 zlr.

Poświadczenia lekarskie i ubóstwa dla oszczę­
dzenia wydatków petentom, mogą być na samem 
podaniu o przyjęcie. Żądający zwrotu dukumen- 
tów, mają dołączyć marki na list rekomendowany. 
Puniewaź lecznicza kolonia rymanowska jest kra­
jową. mogą się więc uDiegac o pomieszczenie 
w tejże uczniowie wszystkich szkół w kraju bez 
względu na obrządek.

Pobyt w kolonu jest 5-tygodniowy. Liczba 
przyjętych dzieci zawisła będzie od zebranych 
funduszów. Komitet też apeluje do doświadczonej 
życzliwości ogołu i licznjrcb przyjaciół tej Lak wa­
żnej krajowej instytucyi. Na życzliwość tę i po­
parcie tembardziej Komitet liczy, że z powodów 
od niego niezawisłych w minionym roku żadne 
przedsięwzięcie na dochód Kolonii leczniczej nie 
mogło być urządzone. Zapow iedziaua zaś większa 
zapomoga z państwowej loteryi dobroczynnej, 
która jest drogiem i wymownem dla komitetu i ko­
lonii uznaniem za jego dotychczasową działalność, 
przeznaczoną jest wyłącznie na wykończenie bu­
dowy i tak pożądane a konieczne udoskonalenie 
wewnętrznego urządzeuia. Wszelkie datk upra­
szamy przesyłać na ręce skarbu.ka, p. Włady­
sława Zontaka, ul. Teatralna, Muzeum Dz-eau- 
szyckich.

„ C z y te ln ia  d la  kob ie t* ,  jak corocznie, za­
znaczy i uczci rocznicę 3 go maja uroczystym ob­
chodem, który odbędzie się w dniu 8 maja 1897 
w lokalu Czytelni, liynck 1. 1U. Pierwszorzędne 
siły amatorskie, tak wokalne, jak muzykalne, przy­
rzekły swój współudział, — artystyczne kierown’- 
ctwo nad chórami objął p. Mieczysław Sołtys.

Nadto zapewnionym jest współudział panny 
Janiny Korolewiczówuej. ram  Iza Moszczeńska- 
llzepeeka z i ozuauia wypowie słowo wstępne. Po 
czątek o godzinie 7 mej wieczór. Bilety do na­
bycia w Czytelni. Krzesło 40 ct., miejsce stoiące 
20 ct.

M ianow aniu . Dyrekcya poczt i telegiafów 
przeniosła ofieyała pocztowego Józefa Laskowni- 
ckiego ze Lwowa do Stanisławowa, powierzając 
mu naczelnictwo tamtejszego urzędu pocztowego i 
telegraficznego na dworcu kolei żelaznej.

Z m a r l i :
W Ohyrowie dr. Mikołaj Szubert, lekarz ko 

lei państwowej. 64 lat.
W Makowie ks. Michał Jurowski, proboszcz 

miejscowy.
W Myślenicach ks. Mikołaj Wąterski, jubi­

lat, emerytowany proboszcz z Barwałdu, 87 lat.
W Andrychowie Anna Zabradnik. żona kupca 

i dyrektora stow. pożyczkowego, 66 lat.
W  Krakowie Konstanty Józef Huuicki, oby­

watel miejski, 55 lat. — Ludwik Plauer, emeryt, 
ofieyał pocztowy, 65 lat.

W  Sebastopolu , w Rosyi , kontr - admirał 
Teodor Narbut, jeden z uczestników wojny wscho­
dniej 1853 r.

■~it

H u m o ry  sty ku p o l i ty e z n a .  Poważny afe- 
sztą organ Orleanuwr Solei pisze dosłownie:

„Zwycięstwo Greków jest niemieckim tryum­
fem; Niemcy dziś cały Wschód zalewają i nazy 
wują się jaku rozjemcy między Słowianami (sic!) 
a Turkami.

Francya musi zawrzeć z Rosyą i Anglią przy 
mierze przeciwko Niemcom. Rosya otrzyma Kon­
stantynopol, Anglia Egipt i Transvaal a Fraacya 
wszystkie kraje, aż po Ren“.

Smacznego apetytu !
B ły s k i  h u m o r u  Złośliwy krytyk proszony 

jest o wypowiedzenie swego zdania, o jakiejś pra­
cy historycznej podrzędnego znaczenia :

— To dziwne! — rzecze — rzecz czerpana 
z tylu źródeł, a przecież... tak sucha!...

(K u r  i . w a rsz ).
*

W te a t r z e .  Reżyser : Dlaczego pau w sce­
nie korcowej padłeś trupem przedtem jeszcze, za­
nim przeciwnik zadał panu ranę ?

A ktor: W idzi pan, przy mojej gaży jak naj­
rychlejsza śmierć jest jedynem wyjściem.

(Ulan Narodu).

Z an is li l i t t r a t l ą  n a u t o  i artystyczne.
U e p e r to a r  t e a t r a ln y .  Teatr br. Skarbka: 

Dziś w środę po raz trzeci „Trilby", sztuka w 4 
aktach z sensacyjnej powieści angielskiej Jerzego 
Mauriera.

W czwartek po raz pierwszy „Modeika", o- 
peretka w 3 aktach Wiktora Leona i Ludwika 
Helda. inazyka F. Souppegc.

W piątek (jubileuszowe przedstawienie 25- 
letniej pracy scenicznej p. Adolfa Walewskiego) 
po raz pierwszy „Farbiarze", komedya w 1 akcie 
Adolfa Walewskiego, — oraz po raz pierwszy 
„Z Przemyśla do Przeszowy1, komedya w 2 akt. 
Al. br. Fredry (ojca).

W sobotę po południu (ostatnie przedstawie­
nie w tym sezonie dla młodzieży szkolnej) „Panie 
kochanku1, komedya historyczna w 3 aktach J  I. 
Kraszewskitgo. — Wieczorem po raz drugi „ Mo­
delka", operetka w 3 aktach W Leona i L. 
Helda, muzyka F. Souppego.

W ła d y s ła w  Ż e le ń sk i  wydał swoim nakła­
dem : „Goplanę* Wiadomość ta zainteresuje z pe­
wnością lwowskich amatorów muzjki, którzy mieli 
sposobność pozuać to dzieło ze sceny. Na razie 
wyszedł wyciąg fortepianowy wraz z tekstem poi 
skini i niemieckim, co ułatwi naszej operze do­
stanie się na sceny niemieckie. Jak donoszą dzien­
niki krakowskie, Żeleński wrócił z Warszawy, 
uzyskawszy tam aprobatę księeia Immeretyńskiego 
na wystawienie „Goplany* w Teatrze wielkim a 
to już w najbliższjm sezonie. U nas „Goplanę11 
dostać można w księgarni Jakubowskiego i Zadu 
rowicza i innych. Tłumaczenia uiem. dokonał au­
tor libretta L German.

J)r. W in c e n ty  P o l ,  syn słynnego poety, 
rozpoczął nowe wydanie pism swojego ojca, illu- 
strowane. Dotąd wyszedł 1. zeszyt pieśni Janusza, 
zawierający bistoryę szewca i pułkownika Jana 
Kilińskiego. Ponieważ, zdaniem wydawcy, znajo­
mość tej historyi może u starszej dziatwy szkolnej 
przyczynić się wielce do rozbudzenia patryotyzmu, 
przeto p. Pol wniósł do Rady miejskiej podanie, 
z propozycyą, iżby zakupiła stosowną liczbę egzem 
plarzy tego zeszytu dla uczniów 5 -8  klasy szkól 
miejskich po zniżonej cenie 30 (zamiast 40) ct.

P a n n a  S a lo m ea  h ru sz t  1 n i t k a ,  która 
rozpoczęła karyerę na aeskach lwowskiego teatru, 
została zaangażowaną juko primadonna dramaty­
czna do Saut-Jago. Sezon w Saut-Jago trwać bę­
dzie 5 miesięcy i bi rą w nim udział najwybitmej 
sze siły. Panna Kruszeluicka wyjechała już 
z Medyolanu.

Sprawa Kosa podlega sądowi wojskowemu, to 
też przed sądem przysięgłych staje tylko Rubin­
stein. Rozprawie, do której wezwano 11 świad 
ków, przewodniczy radca Oleński, broni adwokat 
Jekeles. Dziś rano przesłuchano już paru świad­
ków; dalszy ciąg popołudniu.

Z  s ą d o w e j  s a l i .
L n ó w ,  5 maja.

(Spraica o zuchuwiy napad na p . Kono­
packiego).

Dziś rano przed sądem przysięgłych rozpo­
czął się ciekawy proces.

Staje przed sądem Chaim Rachmii'1 Rubin­
stein, subjekt handlowy, 24 lat, oskarżony o z a ­
danie gwałtu w celu rabunku p. Leopoldowi Ku- 
nopackiemu, starszemu intendentowi wojskowemu 
w pensyi. Fakt, który dał powód do tej sprawy, 
zdarzył się dnia 29 stycznia b. r., a zuchwały 
napad, dokonany przez Rubinsteina w biały dzień 
w mieszkaniu I. piętra na ludnej ulicy, wywoła! 
w swoim czasie wielką seusacyę w calem mieście
— i był szczegółowo opisany u nas i w innych 
gazetach.

Okoliczności sprawy są następujące.
Do mieszkania p. Konopackiego, pod 10, przy 

ul. Grottgera dnia 29 stycznia o godzinie pól do 
3-eiej popołudniu zadzwonił jukiś młody, barczy­
sty, dość przyzwoicie ubrany człowiek, a gdy p. K. 
drzwi otworzył, wcisnął się do mieszkania i zaczął 
prosić o wsparcie Drzwi zostawił otwarte i p^zez 
te drzwi p. K., dostrzegł jakiegoś żołnierza pie­
choty, którego zapytał nawet, czy ma jaki inte 
res. Otrzymawszy odmowną odpowiedź, p. K. 
drzwi przymknął i zwrócił się do pierwszego nie­
znajomego. Temu ostatniemu wyrzucał, że będąc 
młodym i silnym, żebrze — i oświadczył, iż nie 
ma dla niego pieniędzy. Na to zawołał nieznajo­
my . „A ja ci pokażę, że masz pieniądze*, rzu­
cił się nań — i pochwyciwszy za gardło, zaczął 
dusić P. Konopacki, starzec 72-letni i człowiek 
słaby, me mógł się bronić energicznie. To też na­
pastnik popchnął go o kilka kroków w głąb mie­
szkania — i tam przewrócił go na ziera.ę‘.

Niewiadomo, jaki byłby los p. Konopackiego, 
gdyby nie ta szczęśliwa okoliczność że w kuchni, 
oddzielonej jednym pokoikiem od miejsca napadu, 
znajdowała się służąca Józefa Czaban. Ta, usły­
szawszy hałas, pobiegła do przedniego pokoju — 
i dostrzegła paua K ua ziemi, & na nim klęczą­
cego napastnika

Przerażona wybiegła tylnymi sehodanr na 
podwórze i zaczęła krzyczeć, ze jej pana mordują. 
Zrobił się alarm. . Przybiegł frontowymi schodami 
stróż Stefan Szczepiel i jego żona Marya — i 
przytrzymali chcącego już uciekao napastnisa. 
Wkrótce przybyło więcej osób, związano ręce zło­
czyńcy i zaprowadzono go na polic,vę. Podczas 
tych zajść widziano na schodach owego żołnierza, 
ale mkt nie zwracał na niego uwagi.

Na poiicyi pokazało się, że napastnik nazy­
wa się Chann Raclimiel Rubinstein.

Początkowo wypierał się on zamiaru rabunku
— i twierdził, że gdy żebrał, p K. uderzył go, 
a ou rzucił się ua starca „w obronie własnej*. 
Wkrótce jednak przyznał się do napadu — i 
wskazał, jako biorącego udział w tej sprawie ja ­
kiegoś żołnierza. Agent Świerkosz przytrzymał 
tedy żołnierza piechoty Ludwika Kosa, który wciąż 
jeszcze kręcił się około urzęau policyjnego

'Nastąpiły wtedy kompletniejsze wyjaśnienia.
Pokazało się, że Rubmste n, którego ojciec 

jest kantorem w Osieku, wychowywał się u wuja 
we Lwowie i tu był subjektem w różnych skła­
dach sukna. Podczas trzyletniej służby wojskowej 
w 30-tym p. p., był karany przez sąd garnizono­
wy za kradzież — i właśnie w więzieniu pozna­
jomił się z Ludwikiem Kosem, którego polieya uwa­
ża za znauego złodzieja, pomimo pobytu w wojsku, 
utrzymującego staie stosunki z innymi lwowskimi 
złodziejami.

Po wyjściu z wojska RubinsteinJ pojechał do 
Osieku i wrócił ztamtąd 29 stycznia rano, w sam 
dzień napadu. W szynku przy ul. Wałowej spotkał 
Ludw. Kosa i innych paru. Po wyjściu z szynku 
chodził z Kosem po ulicy od 12 do 2 ’/„  i ten 
miał go namówić do labnnku u Konopackiego. 
Kos objaśnił mu rozkład mieszkania — i dodał, 
że pan Konopacki z powodu owdowienia i wy­
jazdu sprzedaje meble i ma w domu znaczniejsze 
pieniądze (co też istotnie było prawdą). Zabić 
pana K. nie chcieli, tyiko obezwładnić. Rubin 
stein, zgodził się na namowy Kosa z biedy; 
po spełnieniu rabunku chciał wyjechać za granicę.

Tak objaśnia on sam; przeciwnie Kos twier­
dzi, że do rabunku namówił go R.

K atastrofa w Paryżu.
W  porannem  wydaniu donieśliśmy ju ż  

o okropnem  nieszczęściu, jakie  się wydarzyło 
w Paryżu. Późniejsze telegramy najzupełniej 
potwierdza.ą  wiadomości pierwsze .— zw ła­
szcza co do liczby ofiar — a naw et głoszą, 
że obok 200 zabnycn oson, znajduje się co 
najmniej 250 ciężko rannych.

Paryski nasz korespondent donosi nam 
w tej chwili:  Wiele trupów nie zdołano albo 
odszukać albo rozpoznać. Miejsce katastrofy 
jes t  ulica J e a n  Goujon tuż przy polach Eli­
zejskich.

B u d y n e k , w którym odbywał się bazar 
dobroczynności, był z drzewa. Sale były ude­
korowane m ateryam i łatwo zapalnem u Pożar 
powstał wczoraj, we wtorek, o godzinie 5-ej 
popołudniu z powodu wybuchu lampy w k i ­
nematografie, Pu dziesięciu m inutach od chw i­
li wybuchu cały budynek stał w płomieniach. 
Kobiety, uzieci i mężczyzm zgnieceni, zdu­
szeni, połamani, spaleni. D w a pułki piechoty 
pracowały w nocy nad uprzątnięciem spalo­
nych i zawalonych części budynku, celem wy­
grzebania trupów zupełnie zwęglonych. D o­
tychczas rozpoznano między trupam i — 
oprócz tych, których podaliśmy w rannein 
wydaniu — baronow ą ( arnel, wieehrabinę 
B o n n e v a l , hrabinę Saint M art in , baronowę 
Makckan.

Śmiertelnie ranni s ą :  G enera ł  Mumer, 
księżna De la Tour, księżna Koczuney, księż­
na d ’Uzes, księżna de Luynes. Nie ouualezio- 
no dotychczas hrabiny de Gastellane, córki 
am erykansk.ego Gould a. Księżna TAlenęon, 
siustra  cesarzowej austryaokiej i księżna Ven- 
dome ura tow ane są, ale ciężko poranione.

( Telegram  „ Słowa polskiego“).
P a ry ż  5 maja. Dotychczas odszukano 

115 zwłok ludzkicn. W kołach arystokracyi 
panuje  pow szechna żałoba Agnoskowano nie­
które  cia ła  zapomocą resztek niedopalonej 
odzieży i klejnotów.

P a ry ż  5 maja. Pom .ędzy rannym i z n a j ­
duje się także h rab ina  Julia  H orn  i hrabina 
Cavillou de la Tour  W płom ieniach zginęła 
żona bankiera  Porges’a.

la legra iiij „Słowa Polsk iego".
U ie d e ń  5 maju. Komisya adresow a wy­

b ra ła  swoim referentem  hr. D z i e d u s z y c -  
k i e  g o  i odroczyła dalsze prace.

W o j n a  g r e c k o  -  t u r e c k a .

P a ry ż  ó maja. P ism a tutejsze donoszą, 
ze F ran cy a  w porozumieniu z Anglią i W ło­
chami czyni s taran ia  o pośredniczenia w sp ra ­
wie grecko-tureckiej.

A te n y  5 maja. Ze źródeł francuskich 
nadchodzą tu wiadomości, że Turcy dopusz­
czali się w Tessalii  łupiestw, że palili dumy, 
a kościoły rabowau. P rezydent ministrów 
Raki zakom unikow ał powyższą wiadomość 
posłow ’ francuskiemu bouree.

A teny  5 maja. Ministrowie odnieśli w o- 
bozie pod F arsa lo s  korzystne wrażenie, przy­
najmniej co do przygotowań obronnych.

K o n s ta n ty n o p o l  5 majn. .Sułtan z po­
dziękowaniem me przyjął propozycyi wybi­
tnych Macedończyków, którzy pragnęli do­
s tarczyć mu 10.000 ochotników.

T e le g ra m  gi D lo n y :  W iedeń
Przy zamknięciu giełdy porannej 

Kredyty austryackie ' . 
Kredyty węgierskie
J n g l o - b a n k ..........................................
L&nderbank . . . . .  
Kolej państwowa 
Południowa . i , | . .
Alpiny . . . . . .
T y t o n i o w e ..........................................
Tureckie  . . .
U sposobienie niepewne.

o m<ya. 
no. owano:

. 360.00 

. uoo-oo 
. 000.00 
. 232 35 
. 353 75 
. 7 8'50 
. 81.60 
. 147.00 
. 51 80

Dział ekonomiczny.
Z n iż k a  cen  b y d ła  na targu wiedeńskim 

wskutek wielkich dowozów, jest dosyć znaczną.
Notują na towar prim a  o 1 zł. 50 ct. do 

2 zł. niżej na cetnarze wagi żywej czyli oko­
ło 10 do 15 zł. na  sztuce. Spadek cen p o ­
wstaje także niewątpliwie wskutek trudności 
w wywozie do Bawaryi i Szwajcaryi — o któ­
rych pisaliśmy.

Kom isya dla o z n a c z e n i  cen, podaje cenę 
wołów w r. 1896 p izeciętn .a  na 255 4 zł. — 
zaś za pierwszy kw arta ł  1897 tylko na 240’2 
zł. Cena krów była w r. 1896 156*5 zł. — 
w r. 1897 zaś 130 zł. Świnie stały w r. 1S96 
w cenie 89-2 z ł ,  obecnie 72 9 zł. To są w szy­
stko skutki zmniejszonego wywozu.

Do końca m arca  b. r. wywieziono mniej, 
niż w tym czasie roltu zeszłego wołow sztuk 
241 5 :  wywóz kiów spadł z 7075 na 2989, 
więc o 4086 sz tu k ;  wywoź owiec zmniejszył 
się o 59.096 sztuk, bo z sumy 105.7o-i na 
46.663 sztuk., a wywóz swiń spadł z 3.849 
w roku zeszłym na 23 sztuki w roku" bie­
żącym.

Wogóle w pierwszym kw arta le  spadł wy 
wóz bydła na rzeź więcej niż o połowę, bo 
136 455 na 64.172 sztuki i z wartości zł. 
6,359.763 na 3 165.101 zł.

Mimo niskich cen bydła, panowie rzeźn - 
cy wiedeńscy o zniżeniu cen mięsa nie myślą.

K a r t e l  że laza .  Komitet wykonawczy au- 
stryackiego karte lu  żelaza rozesłał w swoim 
czasie statut,  dla czterech  nowych s p e c ja l ­
nych kartelów na lat pięć, członkom do opi- 
n i. Opinie te nadeszły. Je szcze  w maju zej­
dzie się zgromadzenie uczestników karte lu  
dla przyjęcia nowego sta tu tu .

L i k w i d a c j ę  rozpoczęła firma bankowa 
Adler ćć Cohn w Wiedniu. Z pomocą nie­
mieckich kapitałów fiim a ta powołała do ży­
cia kilka przedsiębiorstw  przemysłowych.

l lu c h  z ło ta .  B ank  austro-węgierski zno ­
wu o trzym ał 3 miliony zł. w złocie. W P a ­
ryżu spadł kurs weksli na  Londyn  do 25 10 
i pociągnął napływ złota z Londynu do P a ­
ryża. W następstwie tego podniosła się cena 
złota w Londynie na  77 mil. 117 B pens. 
Bank francuski żąda prowizyt za złoto 2 ‘(J 
od tysiąca.

L o s j t St. G cnois . Sąd wiedeński za tw ier­
dził um ow ę posiadaczy losow z Zakładem  
kredytowym i z P ierw szą  aust.  kasą  oszczę­
dności. Wedle tej umowy zwyżka tunduszu 
gwarancyjnego, użytą będzie na ugodowe z a ­
spokojenie wierzycieli h rabstw a ot. Genois.

Z w iązek  fa b ry k a n tó w  g ię ty c h .  Wiadomo, 
że przem ysł faDrykacyi giętycn mebli, należy 
do najwybitniejszych przemysłów w Austryi. 
W ostatinch latach ciągie jednak  spadał, a ce­
ny materyałów szły w gorę. Otóż fabrykanci 
łączą się obecnie w związek, który będzie 
strzegł ICH interesów i zapobiegał upadkowi 
tak pięknie rozwijającego się przemysłu.

i £ 3 : c t e l  f r a r t c t i s i s : !
Lwów -  plac Maryacki

W n o w y m  Z arządzie ,  zupe łn ie  odnow iony
(F. C. Trokach).

Przyjechali dnia 5. m aja : Al. Jakubowski
z K/akowa — B. Jełowicki z Chynowa. — M. 
Eissler z Wiednia. — E. Landsee z Iusbruku. — 
Lir. Pucbta z Wiednia. — J. Kreiuer z Bożen.— 
R Kraus z Budapesztu.

Odpowiedzialny r e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Cen- n a f ty  1 p r o d u k tó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia 5 Maja 1897,
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eim r,ip> p., .ana bez heezki

'>sarsi ,a  . . . 20.0'' 30.4.7 19.25 19.U0
Salonowa 1 9.80 19.8',' 19.44 18,7;- — —
Standard  W hitu . 19.45 19.05 18.25 1 6 32 6.66 i
Zapalna . . . . 17.0' 17. OS 16.2.7 16.5ó — —
KaiiKa tka 20.05 20.07 19.27 — — —
Kopa atnarykaiipka — — — — — —
R.jp« sr» Tftyjska. — - — 3.25 — — 1
OGi smarowy ro­

syjski 0.90 7 . . 2 5 . - 3-7.—
Olei amaruwy 0.904 23. - 3 3 . - — — — _
Olei >iiiar*vrv n.400 'i . 2! — — -
Olej wrwciuiKMwy . 17.- 17— — — — — ____

Ulej cyl,adr. .wy . 14.— 14— — — — _ _ -

Ole.) tttnaruwv inuej 
ptoweuieocyi

1 3 - 5  
J tan.ej - - — - -

Lwow. z Izby handlowej 5 Maja 1897.

I.
(bez kuponu bieżącego),

Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zh. m. k. 
Koiei lwowsko -czcrn-jaskiej p<j 20l) złr. 
banku hip. gai, po ^00 zł. w. a, ł. emisya 
Ranku kt€i'Vt. gal. po złr. w. a .
Akcye Garbarni, Rzeszo* po 'JUO zt. . 
‘ckeye tabt. Lipińskiego po 500 kr.

t .  Ll*lj iw u w i ie  ea lOO sir.
ibez kuponu bieżącego), 

bkttku hipotecznego b prc. V  a . 

wylosowane z 10 prc. pretiDą.
Ranku nip. 4 i pół prc. los w 50 łat. 
L auru  nip. 4 pr. w <50 i:*t. po 200 kor.
‘ anku ».ia) 4 ' poł prc. w. a. ios w 51 1.

„ n 4 prc. w. a. los w 57 1. 
bow. kred. gai. zie-u. 4 prc. w. v, I. emis. 

 ̂ „ „ i  pr. los w 41 i pół i.
„ „ . 4 pr. w. a. .os. 56 i.

4, Oblitfl lOO *łr.
(bez kuponu bieżącego), 

(iąiicyjsk. luudr.szu orop. 4 prc. w. a. 
Bukown funduszu prop 5 p ’C, w. a. 
K.OH.UU Banku kra\. 5 prc. II. emisyi 

„ „ „ i i  poi prc. III. eirt.
Poiyctlii kraj. Ó prc. w a. z r. I8?ś 

„ . 4  prc. koroi!. z t 1 -93
4 ,. król. Qj L w o m  . 

Lusy miasta Krakowa . . .
„ „ Stanisławowa . . .

1 U .  o „  t y.
lJuKai cesarski 
'Mapc.eunctur . . . .
iJ6l i i n p c r y r . l .............................  •
Kuhel r&sy;skt srehmy 

“ .  papierowy .
100 :narck niemieckich .

piaca

217 -
ta7 — 
Sftu — 
2 10  -  
is .ń -  
•ińil -

110 IV 
1(10 — 
9ii 70 

100 59 
97 *> 
97 69 
Si 50 

3j

97 7u 
193 -  
102  -  

lut) 10 
103 — 

97 90 
9710  
25 — 
41 -

5 61 
9 48 
P 60 

1 2 0 -  
126 A0 
bi 40

220  —  

•i"0 - 
4 j0  -*

205
2w

110 8' 
100 7 
‘C 4 

10129 
45 2" 
.43 30 
'■'3 2’J’
V > s

98 4

102 79
100 v'''

98 60 
97 » , 
2 7 -

h 1
9 58]

145 -  
127 50 

58 90

Ciągnienie finta maja TS9 7 -

G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  z ł .  

P R O M E S Y
f iU ‘3 %  lo s )  a u s tr .  / a k ł .  k m l .  / i tu n sk .  
z r. 18 8 ',i, .-sprzed j ą  p o  1 zł. i  nO ct. 

steunpei r a z e m  za  l / I .  -»0 ct.

8okal i Lilien
Dorn b a n k o w y  i k a m o r  w y m ia n y .  
Z lecenia z p ro w in c j i  załatwiamy odw ro­

tną pocztą.

n a d e s ł a n e
■Rubryka ta me pochodzi od redakeyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!

Ponieważ rozeszła się pogłoska, iż moją fa­
brykę maszyn i narzędzi rolniczych w Przemyślu 
zwinąłem — przeto oświadczam, że jak poprze­
dnio, tak i nadal fabrykę tę prowadzić oędę, i 
wszelkie robuty, w zakres fabryki wchodzące, jak 
najstaranniej P. T. Odbiorcom wykonam.

M. Dorłitcald. 

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zygmunt Gembarzewski
ordynuje od 3-ej — 5-ej po południu, ulica 

Jagiellońska 7, I. piętro.

H A F T \  najnowsze zaczolc z Drezna, Lipska, Beriii > Filozda | n ) b  J . K o c a b i k ,  Lwów, Halicka 1.1
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30 S a lra to re  F a r in a

P a n „ J a“.
Pow ieść

z oryginału włoskńgo przełożył I W .  0 .

(Ciąg dalszy.)

Iginio Curti przerywa jej pospiesznie:
— Przysiągłem sobie, że pańską  córkę 

uszczęśliwię. Jakoż nieraz zdawało mi się, iż 
cel osiągmęty. A przecie jednego brakow ało  
je,, z a w s z e : ojcowskiego przebaczenia . Pan 
wiesz najlepiej, jak  bardzo ona przyw iązaną 
jes t  do ciebie. To też niejednokrotnie m us ia ­
łem  uciekać s>ę do k łam stw a  z konieczności, 
aby ją  uspokoić.

— W em już  o tem.
— Powiedziała to panu  Serafina?. Mam 

nadzieję, że pozostawiłeś ją  pan w niewin­
nym błędzie. Bvło jej z tem dotąd dobrze, 
dlaczegóż miałbyś vej szczęście burzyć. Czyż 
odmiennego je s te ś  pan zdania ?

Niemym gestem potwierdza Marco An­
tonio, że podziela zdanie Bulla. Odpowiedzi 
w prost dać on nie może, bo ręka  Faustynki, 
głaszcząc dziadzia, spoczęła mu v\łaśnie na 
ustach. Chce ona, by dziadzio udawał, iż za ­
m ierza j ą  ukąsić.

— Tak. Musiałem często k łam ać. Na 
szczęście pierwsze jej listy, p isane do pana  i 
przez pana  zwracane, dostawały się do moich 
rąk. Przechowałem  je, oto one. v

Iginio Curti wydobywa z zanadrza  trzy 
listy i z niezmiennym spokojem podaje je  pro 
fesorowi.

Ty m razem  me odtrąca ich profesor.
Buffo zaciera  ręce.
— Każdy list, wysłany potem przez Se- 

ratinę, — ciąga e dalej — przechwytywałem  
Czy mnie pan rozumi sz? Nie chc ia ł tm , by 
listy, po długiem krążeniu  pow racały  nicroz- 
pieczętowane tam skąd przyszły : w ręcb mej 
żony. Otóż i te listy przechowałem. Nie mam 
ich przy sobie, bo utworzyły wcale pokaźny 
pakiet. — Faustyno, oto masz nakoniec dzia­
dzia. Powiedz mu, że nie może on już  ciebie 
porzucić, że musi pozostać z nami. Wtedy 
będziesz mogła bawić się z m m. ile tylko 
zechcesz. Tylko nie wkładaj mu paluszka do 
ust. G rzeczne dzieci tak nie robią.

F au s ty n a  ze zdum ieniem  patrzy na  ojca. 
J a k  też można jej zabrom ać tak niewinnej 
p rzyjem ności 1 Ale mara rozumie, że słuchać 
trzeoa, to też zastosowuje się do rozkazu.

— ilekroć  trzeba było, by Serafinę do­
szło poc.eszenie ze s trony ojca, s ta ra łem  się 
o to, w dalekich naw et kra jach .

— W iem, w ie m ! — mruczy M arco An­
tonio.

- Ale wszystko nadarem nie!  Znasz pan 
Serafinę! Nabiła sobie głowę przekonaniem, że 
dopóki nie uzyska ojcowskiego przebaczenia, 
nie będzie szczęśliwą Uznałem, że dopóki 
p rzebyw am y w obczyźnie, mowy o tem Lyć 
nie może. Mimo to trzym ałem  się zdała  Me- 
dyolanu.

Marco Autoniu podnosi głowę do góry.
Pojmuje rzecz prędko. Oto sygnał do 

ostatecznej batalii. Ale wbrew własnej woli, 
czuje w sercu dziwną błogość, prawie szczęście.

Po krótkiej pauzie, w ciągu której F a u ­
styna wyciąga dziadkowi zegarek z kieszonki 
i przytyka go do ucha — profesor milcząc, 
podaje zięciowi rękę. Łza, k tó rą  próżno us i­
łuje powstrzym ać, spada  na głowę dziecięcia.

iginio Curti skwapliwie chwyta podaną 
prawicę i tak  ciągnie d a l e j :

— Pewnego dnia powiedziałem  sobie 
w końcu, że raz zaryzykować muszę. Umarł 
nu  był Ojciec, po kiórym odziedziczyłem tro­
chę pieniędzy. P rzytem  zarabiałem wcale po­
kaźne sumki występami gościnnymi Miałem 
po uszy tego niespokojnego życia. Pow ie­
działem Serafinie: „Puwrócimy do Medyolanu. 
Będę daw ał lekcye śpiewu. Jed n o  wreszcie 
musisz mi przyrzec. Nie uczynisz żadnego 
kroku dla pojednania się z ojcem bez mego

pozwolenia, lub mojej porady.* Serafina przy­
rzekła  zastosować się do mej woli — i oto, 
iak przybyliśmy do Medyolanu. Od dnia n a ­
szego przybycia, miąłem pana ciągle na  oku, 
panie profesorze Wiedziałem o każdym p ań­
skim kroku, znałem najmniejsze naw et szczegóły 
z codziennych spraw twych. Jak o ś  w parę dni 
po naszym przyjeżdzie zjawiła cię Anna Marya.

— Anna Marya!
— Tak. A nna  Marya. Nie przeczuwała 

nawet, że wciągnąłem ,ą  w spisek. W iedziała 
tylko że jej pan i jej pani bliscy byli za 
warcia zgudy i że nieodzowną jest rzeczą, aż 
do chwili, gdy słowo stanie się ciałem, trzy­
mać uczciwie język za zę tam i.  P a rę  dni tomu 
— kiedyż to było? — zdaje mi się, że 
w czwartek, — tak, w czw artek  przyszła 
A nna M arya do mnie i opowiedziała, że po­
słałeś Ją pan do administracyi Secolo z  inse- 
ra tem  na ostatn ią  stronicę. Ten inserat wy­
chodzić będzie przez trzy tygodnie w czw ar­
tek i niedzielę. — A czy wiesz, co tam  napi­
s a n e ? * — spytałem babulinę. — Ba, skądby też 
mogła to wiedzieć Anna M arya?  Wiedziała 
tylko tyle, że adm inistra tor , a potem drugi 
jakiś  pan, gdy insera t dała, parsknęli na  głos 
śmiechem,

—  Dziadziu, — wtrąciła  F au s ty n a ,  ko­
rzystając z pierwszej krótkiej p rz e rw y .— Czy 
napraw dę  kupisz mi obiecaną ogromną lalę?

— Z pewnością, drogie d z ie c ię !
— Ale musi być tak ładna, jak  pierwsza, 

k tórą  mi przysłałeś.
— Będzie jeszcze ładniejsza.
Ten tem at podoba się małej. Miał iby 

w tej sprawie duzo jeszcze do nadmienienia, 
tyłku, że nie chcą dopuścić jej do Iłowu. 
Alusi więc dziecina zadowolić się pieszczotą 
dziadzia i tykotaniem jego zegarka.

— a  zło te raz  o rozpoznanie, który to 
z inseratów, pomieszczonych w Secolo, wyszedł 
od pana. Trudności zbyt wielkich za lanie 
owo me przedstawia. W iedziałem, że pańsli  
inserat n u s i  być nieduży, że niewiele koszto­
wał. W iedziałem także, kiedy ma się poja­
wiać. W piątek i sobotę s tudyow ałem  gorliwie 
dział inseratów w Secolo. Porównawszy go 
z działem piątkowym i niedzielnym, znalazłem 
tylko cztery nowe anonse. W jednym  pewien 
profesor loteryjny ofiarował niezawodną w ;gra- 
nę, za sk rom ną op ła tą ;  w drugim ogłaszano, 
że jakaś willa w Briando jes t  za psie p ienią­
dze, za m arnych 60.000 fr. do nahycia. Trzeci 
inserat był odezwą do akeyonaryuszy pewne,, 
sbankrutow anej francuskie1 huty szkła, a 
czwarty — czwarty pochodził od pana

Znów kióciuchna pauza.

(C. d. n.j.

MJME

W O D A  F I O Ł K O W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaju, trądziki, pierzchm em e i 
łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

T w arz  odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zł

JAN IHNATOWHZ
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Balicka 1. 11. 
Ja RAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: Rjmek 1. 2.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu siodkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny ud 1 m»ja 1807 r.

1‘oeiąg -C-en
p r z y c h o d z i  d o L w o w i P| Boc.ąg -co o d c h o d z i  z e  L w o w a

osobowy 7-30 z bucząA-y i (Jzermowiec pospiesz. 6 - do Podwołoczysk i Brodów
jmeszany 7-50 z Juuowa > ti iO do Czerniowiec i Snazawy
osobowy £>■05 ze Stryju i Ławoe/.nego osobowy t> 45 d i C/.eruiowiee i Suczawy

W 8T5 z Tarnopola i Brodow pospiesz. 8-40 do Krakowa
X ó 25 z boiiaia 1 Jarosławia przez Kawę n s-55 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwa­
X 9-10 z Krakowa w poł. z N. bączezu, Jasłem dowem

1 Kawą 9 2u do Stryja i Ławocznego w poł. z Chy­
łl 10-35 z Jarosławia ro weus i Stan.sławowea.

iiieazaiiy 1 15 z Janowa n 9-25 do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem
pospiesz. 1-30 z Krakowa w poł. z fv. bąezem, Zago­ iniebZftny 9-40 do Janowa

rzem l Chyroweiii osobowy 10 05 do Podwołoczysk i brodów
osobowy 1 , 0 i i  Stryja i iaw oeznego  w połąezemu rt 10-45 do Czerniowiec i Suozawr

z Ohyrowsui i Stanisławowem mieszany l O a do Janow a od '• / ,  — *'/, w święta
pospiesz. 1 30 z Suozawy i Czermow.et pospiesz. 1’55 do Podwołoczysk Brodów

n 2 30 z Kodwołoezysk . Brodow osobowy 2-40 do Czerniowiec i Suczawy
osobowy 5 2 0 z PoaworoezysK i Broaow pospiesz. 2‘50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyro-

» 5'25 z rtełzea w poł. .  boKaleui i Jaiosiawieu. wem
n 5-45 z Czera.owieo osobowy 3-05 do Stry,a i Sko.ego
n n.— z 1’odwołoczysk mieszany 3 1-5 do Janowa od 1, — '*/, i od 1—**/„ co-

4-40
dzieh, od JI/«—*'/, w dnie powszednie

osobowy 6-55 z K'aKowa w połączeniu z Korwahowem » do Jarosławia
mieszany » • - z Janowa od ’/s “ /§ ■ °d '/»— ” /» e0 Noc

dzień, od — *'/, w duie j uwszeunie osohowy 6'45 do Krakowa w poł.  z N  Sąezem, Zagó­
pospiesz. S'45 z Krasowa rzem i Cliyrowem
mieszany 901 z łanowa ud 16/, —*'/„ w święta mieszany 7-05 do Sokaia i Jarosławia przez Rawę
jsobóYfjr STO z Suiza  wy i Czeruiuwiec osobowy 7-25 do Tarnopola

r> 9-30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Kawą 7 30 no Stryja i Ławocznego
pospiesz. 9-50 z Suiza  wy i Czemiowiec

"
8-50 do Janowa

osobowy 1 0 - - z Podwołoczysk i Brodow 10 30 do Czerniowiec i Suczawy
w 1020 z Ł.woczuego i Stryja w połącz, z Ohy- pospiesz. 10-50 do Krakowa w połącz, z Jasłem, Roz­

rowem i Stanisławowem wadowem i i N. Sączem
12-10 z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy- osobowy 11-— do Podwołoczysk i Brodów

rowem i Stan.sławowcm M 4-40 do Krakowa w poł z Chyrowem, Jasłem,

” 3 30 z Podwołeozygk Rozwadowem i N. Sączem 1
I pospiesz. 5-10 z Krakowa w pół. z N. Są> zem i Jasłem >» 5-20 do Stryja,  Ławocznogo i Cnyrowa |

P o s ł u ch an ia .
Od godz. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u namiestnika. — Ud godz. 11 ao 1 piepuśuMiiiu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre 
kcyi skarou Koryto wskiego Od godz. 11 do 1 popołu­
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora porv.t i telegrafów) 
Seferowicza. — Od godz 11 do 12 prze.dpołudi ier* 
c o d z i e n n i e  u dyrektora  kolei paustwowj-i i Deymy 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyje 
tkiem w t o r k u  w prezydyum wyższego sadu kra jo­
wego. — Od godz. 1 do 2 popołudniu c o d z i e n n i e  
posłuchuuie u marszałka z wyjątkiem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

I K y s l a w y  I  m u z e a .
—  Nlauttająoa w ystaw a w y rob ów  pr/on.yłłu  kra

jow ago otwarta codziennie w domu n.egdys Biesia- 
dfcckn-k (przy płaci Halickim). Wstęp wolny w pome 
dz.ałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct. on 
osoby. Wszystkie przedtn;oty na spizedaż

—  Nieustająca w yatawa zjednoczonego Towarzy 
stwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu bw. Duch- 
1. UJ, I. piętro, je* otwarta codziennie o t  godziny 11 
rano do godz. 5 po południu

— M uzeum  p rzrm ytrow e  m iejskie otwarte co 
dzieumt (z wyjątkiem ponoidziarkowj od 9 runo do 3 
po połudmu (w niedzielę i święta od godziny 1(1 do 1).

—  Z a k ła d  n a r o d o w y  im  O s a o l ió a k io h .  B ib l io teka  
o tw aru  codziennie od godzin* 9 do 2 z wyjątkiWh nie­
dziel i świąt uro czystych. Gabinet  monet i medali poi 
skieh otwarty jest dia zwiedzających codziennie w go 
dżinach urzędowych, a nadto wt wiórki i p.ątki także 
od godziny 3 do 5 popołudniu.

—  M uzeum  Im ienia Dzieduazyokioh we Lwowie 
ulie» Teatra lna  1. 18.

P rosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,,Słowo polskie", jako nu 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się upływ a na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

D l a  s z u k a j ą c y c h  
p r a c y ,  o g ł o s z e n i a  

b e z p ł a t n i e .
M iody, in tel igentny człowiek,  poszukuje 
posuuy magazyniera,  in k isc n ta ,  agenta  
h and low ego  i t. p. Adres p o d  E .  200, 
Poste restante .

A so b a  w  średnim wieku, i n te l i -  
' ^ g c u t n n ,  p o s z u k u je  m ie jsc a  do z a ­
r z ą d u  dom u, a d r e s  u j .  K u r k o w a  
1. .55, m ie s z k a u i a  1. 5. M .ry.i .

Sierota  Inteligentna, szuka pracy u o- 
soby samotnej na wsi lub mieście, zajmie 
się kuchnią i obejmie cały ster domu 
i zajęcia spe łn i .  A dresować p ro s z ę ; L u d ­
miła Sambor, poste restante.

Uczuń II. Id. gimn. poszukuje lekcyi od 
I. ki. norm. do I .  gimn. Ł askaw e z g ło ­
szenia p o d  lit. W .  B. poste restante 
Lwów,

Kandydat III. roku aem inaryum  nau- 
czycieiakiego, poszukuje na tychm ias t  
lekcyi na wsi, za skromne w ynagrodzenie .  
Uwiadomienia p o d :  poste restante ,,K a n ­
dyda t4 Lwów.

M łod y  człow iek, katolik, ukończywszy 
dwa kursa w państw, szkole  p rzem ysło­
wej poszukuje na sezon letni zajęcia, 
przy budow ach  jako  podmajstrzy murarski 
ewentualnie rysownik. Zg łoszen ia  pod J. 
L. 25 poste restante  Przemyśl,

Osoba młoda, fachowa, poszukuje p o ­
sady jako kasyerka, na żądanie złoży 
kaucyę pod literą S. S. poste  restante 
Lwów.

Uozeń z ukończoną ósmą gjmnazyalną 
poszukuje lekcyi pod a d r e s e m : B. G, 
poste restante Lwów. G łó w n a  poczta.

Kucharz, jak  najlepiej polecony, poszu­
kuje posady. Ł askaw e zgłoszenia z ozna­
czeniem pensyi uprasza się pod; K u ch a rz  
poste res tan te  Lwów.

i Amatorom

Herbat rosyjskich
w eeBie od zł.  1.20, l .ł l),  2.50 i 
3.50 za funt — poleca się znany 

handel

Władysława Adamowicza
w Brodach, 

n pograniczu ros'jskiem.

P a l c i e  t u t k i  U i e m o j o w s k i e g o !  Wszędzie do

Chusteczki !< UrOn-
la t j j  p  fanchoniki, szale ko- 
l \  U W  C j  ronkuwe, koronki po 
leca w wielkim wyborze najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drou.azgów aamakich, 

Lwów, Halicka 6.

5000
flanców chmielowych

D o c h o d ze n ia  z Saatz  - j e d n o r o c z ­
n y c h  s z k ó ł k o w a n y c h ,  j u ż  w p i e r w ­
s z y m  r o k u ,  ob fi ty  z b i ó r  d a ją c e ,  
ma j e s z c z e  d o  s p r z e d a n i a  p o  15 
zł.  z 1000. Zarząd dóbr w Glin- 
nia, etacya kolai i poczta Zborów.

Drut kolczasty cynkowany, do 
ogrodzeń z kolcami co 6 centi- 
metrów po zł. 4 -50, zaś co 12 
ctm. po zł. 4•— za 100 metrów, 
Siatki druc.ane do ogrodzeń po 
cenach fabrycznych poleca Piotr 
Chrząatowski. hendel żelazny we 
Lwowie, plac K apitu lny 1. (naprze­

ciw katedry).

Zgub iono  zegarek oksvdo>Aany 
kolor c temno-brązowy wraz 

z dewiską oksydow aną z trzem a 
serduszkam i. Uczciwy zna 'azca  
zechce się zgłosić do handlu p łó­
cien Kurczyńskich, gdzie otrzyma 
stosowną nagrodę

a
.
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1 K g. K aw y  zł. 1 *50 

1 zieionsj „ 1 7 0  

1 „ wymitej „ 1-80
poleca i wyspizedaje

z powodu zmiany lukalu

do K y n k u  1. 28
0. 1. Mlincklera Syn |

I we LwuWie j

Węże gumowe 
Pasy do maszyn 
Oliwy do maszyn 
Latarnie gospodarcze 
Farby olejne
wysprzedaje z powodu zmiany 
lokam do Rynku I. 28  po zni­

żonych cenach

O.T.Wfnoklera Syn
w e  J jtcO tcie .

P .e rw sz o rz e d n y

Hotel trzypiątrowy
z oficynami i s ta j  m am i 

w najgłówniejszej ulicy, je6t
ao sprzedania łub wydzierża­
wienia z carem urządzeniem.

Bliższe w a r u n k i  u d z ie ia :  
W -ny D r W ładysław  Górecki, 
adw okat w e  L w ow ie  a l ica  Sy~ 

kstuska 37

r j o n r p  w sze lk ii f tp ie rw szychkw ia-  
*• C  tów w iosennych:  lywano- 

wft gruntowe, w azonow e pnące  — we 
wszys tk ich  m ożliwych koloraćn; jarzy  
nowe szparagowe, konwaliowe, tru 
ok.wki o lbrzymie najnowsze. Kwiaty 
letnie,  róże, palmy, azalee  i kamei e 
z pączkam i 1 kwitnąc e złr. 1- ioT:V0. 
R hododendron  1*50 do 2 złr Groszek 
cukrowy, sz lachetne  kartofle,  d rzew ka  
i k rzew y  owocowe i ozdobne  — w y ­
syła uę w  c z i s . e  odpowiednim  do s a ­
dzenia.  Cenniki bezp łatn ie  Lubycza  
królew ska, jg ró d  h a nd low y  i fabryka  
konserw ów  ja rzy n o w y cn

STANISŁAW

największy

galicyjski skład larli
i m ateryałow.

Lwów, Grand-Hotel,
poleca

farby* pokosty,

DCM M i

f a b r i k a  k a p e l u s z y  i c y l i n d r ó w
pod firmą

A n to m  K a fk a  przedtem A. ttuźelt
Lu/OW, R ynek  29, przechodnia kamienica Andriolego  

od strony koscio a 00, Jezuitów ul. Teatralna 12, 
oleca na tezon w io sen ny  i letni K A P E L U S Z E  
i O Y l IN D R Y  w łasnego  w y ro b u  w fasonach najmo­

dniejszych po najteueJyuh eonach. Kapelusze i ■ yiindry 
z« słynnej fd iryki  P- C. Habiga o. k. Nadwornego dostawcy w Wiedniu i takowe 
cylindry sprzedaje po cenie 9 %l., zaś kapelusze twarde jako teł, i miękkie we 
wszelkich najnowszych kolurach uo 5 zł. Z fabryki W ilh e lm a  P ia sta  w Wiednm 
w najmodniejszych fasonach cylindry po zł. 8, zaś kapelusze unękkie od 3*50 
i wyżej Kapelusze nieprzemakalne tak zwane „l<.idcn“ z fahryki J. P ich le ra  
w Graeu. Chapoau-C laquo atłasu we najnudniejsze po zł. 5, 6 i 8. — W.elki wy­
bór czapek dla cyklistów i do p-dróży, — Najnowsze cenniki lllustrowaue na żą­

dani i gratis i franco.

lakiermczo-malarsk:e.

ARTYKUŁY

rolnicze i przemysłowe.
P a & y  d o  ai  a  s z y n .

Oliwy i smarowidła.
fty ro lij pniowe

tecliiileziie i chirurgiczne.

A rtyk u ły  toaletow e.

Masy i  lakiery do podłóg;.

Środki desiufekeyjue iowa- 
dogubiifei.

M ateryał) apteczne.

Flance mięty pieprzowe!
sprzedaje

zarząd dóbr C ł i ł e b o w i c e
poczta loco 

po 2 złr. Zd 1000 sztuk.

32 centy pół kilo
b r y n d z y  m a j o n e j  U p t . n r -  

skioj Mufti ej,
tylko w handlu

Leonarda Soleckieyo
we Lwowie, ul. Batorego 2.

i / i lk a  sKlepów od sierpnia jest  
do wynajęcia. W iadomości 

udziela adw okat Di Kulikowski, 
Lw ów  ul. Trzeciego M aia 5.

Na sprzedaż

duże realności i grunta
n a  Z ó łk ie w § k ie in .

Bliższej wiadomości udzieli kan- 
celarya adwokatów D-rów A i Z. 
Lisiewiezów, Lwów, ulica K o­

ściuszki 16.

W o b e c  p o d w j  ż s z c i i i a  p l a c  
u r z ę d n i c z y c h

Liczni Wielmożni P T. Panowie •. k Urzędnicy państwowi, 
Oficerowie c. i k stojącego wojsita i c. k. obrony kra­
jowej zapew ne powitają z radością nasze doniesienie, że 
z całą  gotowością udzielamy wszysiKim p. t. Panom Urzę­
dnikom państwowym i Oficerom przy zakupm e naszych 
towarów kredytu i ulg w spłatach wedle umowy bez 

jakiegokolwiek podwyższenia cen.
Równocześnie oznajmiamy, ze  z p o w o d u  ro z w ią z a n ia  
stosunku komisowego z w ie d e ń s k ą  f i rm ą  „ T c p p ic h h a u s  
M c t ro p o le “ przeszedł cały skład komisowy p r z y  uliUy 
S y k s tu s l i i i j  1. 6 w nasze posiadanie i jesteśmy i, stanie

prawdziwe perskie dywany

0 I S #  > . n ©  a w  w  o ł Ł O ° j «  taniej s p f f i t a c .
M iło śn icy  p raw d z iw y ch  dywanów z n a jd ą  u  n a s  i s tn e  sk a rb y  

wschodu ,  j a k o t o : B u c h a r a ,  B e lu d g is ta n ,  D a g h e s ta u ,  K iw a ,  szu- 
m ak ,  D e rb o n t ,  J a p r a k ,  T e h e r a n ,  M ecca ,  C a r a m a u i  i A n a to ls k ie  
T o rb y  (E se la ta so h e n ) .

U prawdziwość tych d j w ó f  wsc&oilii, dajemy rękojmią i g w a r n y .
W jeduj di z ubocznych oddziałów znajdują się wszysikis możliwo 

europejskie i austryackie komorsuwe dywany, dla salonow, jadalu
1 sypialń, portiery, f i ranki  koronkowe i story, obicia na meble, chiiiakie 
skóry kozie chodniki, dywaniki,  dywany smetine i kościulne, prze.i o ł ­
tarze, dekur&eye, kapy na stoły i łóżka wełniane i pluszowe, Kołdry, 
kece na konie i dla podroży, jakoteż koce systemu profesora Ji.egcra.

lym P. T. Panom, którzy nio mają sposobnosćl odwiedzenia nas 
osobiście wysjia iny z przyjemnością bogato lllustrowaiiy centuk naszych 
towarów, podług ktorego potrzetun prze imioty zamawiać należy.

Listy i zamówleaia upraszamy adresować 
Do Filii wiedeńskiego magazynu „ALI LOCJVRE‘ dawniej 
„ T E P P IC H H A U S  ‘JJETROPOLE-' L w ó w , ul. K y k s tu sk a  *T 

1. 6, lub do głównego składu p la c  k a p i t u l n y  1. 3. W

Do iv j dzierzłi w lenia

m a ją te k  z ie m s k i
n a d  S n u e n i ,

420 morgów, zaraz, lub od sw. 
Jana . Reflektujący zechcą swe ży­
czenia objawić listownie pod li­
teram i J K. J. Lwów. Poste re­
stante. Pożądany dzierżaw ca ka­

tolik, otrzyma lepsze warunki.

P O Z Y C Z K I
p p .  t T r a ę d n i k c m

bezinteresownie wyrabia  się.

Zgłoszenia p. t. :
1 1 , A d m in is tr a c y a

„ S ło w a  p o lsk ieg o “ .

Ogłoszenie licytacji.

Oddział zastawniczy galicyjskiego Banku kredytowego
ulica Jag ie l lońska  1. 3 (dom własny),

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
marca 1897 zastawy, dnia 2 i 3 czerwca J897 r. w godzinach od 9 
do 3 przez publiczną lioytacyc (w myśl §. 59 statutów Banku) naj­

więcej dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.
U W A G A  W  dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty, ani wykupna. 

Lwów, ania 3 maja 1897.

W  T R U S K A W C U

l e c z y  s i ę  z  n a d z w y c z a j n y m  s k u t k i e m  r e u m a t y z m ,  p o d a g r a ,  o t y l o & ć ,  p i a s e k  
n e r k o w y ,  a s t m ę ,  i s e l i t a s ,  c h o r o b y  k o b i e c e ,  c h o r o b y  s e r c o w e .

o b s z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k n w c u  w j i f t j p ł a  r i a  ż ą d n u i e  z a r z ą d .

W pierwszym i trzecim sezonie o 30 pre. taniej.

P a p i e r  i  f a b ry k i  B r a c i  F i a łk o w i lu o k  w B i e l i k i . Z  d n k a n i  L u d o w e j  we L w o w ie ,  p o d  l a r i ą d e m  st. Baylego.


